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(Głosy o dymisji Bismarka. —  Tajemnice dy­

plomacji niemieckiej. —  Zwycięstwo finansowe br. 
Kriegianą. —  Pierwszy Iz ń rozprawy adresowej 
w ke®l .' fable posłów. —  Konferencja centrali-
•t, czaa a s-kmerłinga),

Dymttja Bismarka —  jak, iakt jni róm 
pttwi Mą pierwszorzędnej wagi- w teraźniej­
szych jc6 mhliczńośctach i wt>. ;c t . Inego na­
prężenia sytuacji dorastający do rozmiarów nie- 
pMjźMfógt) znaczenia — w dzisiaj naturalnie 
na porządku dzi snnym dyskusji publicystycz­
nej. Wszędzie, ńay.et w Berlinie, wywarła ona 
to wrażenie jakie sprawik grom spadający 
z pogodnego nieba. Nietylko na dwadi ieścia 
cztery godzin pr* tem, ale nawet aa go­
dzin* lub dwie nikt zgoła nżi pp«i, aszcżał, 
te % /s ir  1 tndecw wisi w powietrza.: Chyba 
tylko na dworze berlińskim przecie WL.no jej 
i liżani" Ję, 4e im bardziej jęj się obawiano, 
ter  mniej dawano itamtąd poznać, te ją prze- 
widwą, Id>y jakim nierozważnym krokiem nie 

ieszyi decyzji Bismarka. w  sferach zaś
lyp7«matycunyc i parlamentarnych nikomu na­
wet ,rtez myń coś podobnego nie przeszło. Lu­
dzie najbliżej stojący Bismarka i cie lą cy  się 
jego zaufaniem, taki np. Varnt111er, nie chcieli 
jt«Wct zraZn wierzyć w prawdziwość pogłoski. 
Podanie o dymisję nosi datę poniedziałkową," a 
•głoszone zostało w Nordd. Allg. Ztg. we wto­
rek i uu>. Jednakże jut w poniedziałek wieczór 
jęuckneih w Berlinie wieść o dymisji kanclerza 
i święta, otna jak każda plotka uliczna, shiegł- 
ląy, dokoła całą stolicę, wleciała na salę posie- 
igeń klubi stronnictwa rządowego. VambUler 
atreaydowai. Plotka dolatnje jego uszu, — on 
wstaje, zabiera głos, i stanowczo zaprzeczi jej 
prawdziwości, karcąc surowo tych, kł ' rzy lek- 
kfftnyślnie stają się roznosicielami alarmujących 
Wieści. Wtem wchodzi na salę syn kanclerza, 
hi-. Herbert Bismark, i biorąc plotkę w obronę, 

daje kłam słowom przyjaciela swego ojca,
■ Ta laptowi ść decyzji Bismarka świadczy, 
iż zeczy stały na ostrza noża, a te motywa, 
które go do decyzji skłoniły, nie dozwalały na 
chwilę zwłoki. Ten jeden wzgląd daje już wy­
ratuje do zrozumienia, że nie kwestje konsty- 
tyęyj1 , w. gri wchodziły. Bo gayby one były 
istotną przyczyną dymisji, natenczas Bismark 
de miałby przecież potrzeby działać z takim 
pospiechem. Mógłby zaczekać do dnia następne­
go, korzystać r tych prerogatyw, jakie utykał 
K  Ł )ństytu ji przyznaje członkom -mniejszości 
Rady ZViązkowej, aażyć w łonie Rady do kom- 
nromisu, słowem działać na drodze t- j, na któ­
rej zwykle rozstrzygają się sprawy konstytucyj- 

e, a  ie podąwać s .j do dymisji, wiedząc przy- 
tem -debrze, że czy oda przyjętą czy odrzuconą 
zosUnie, fakt ten w żadnym razie konstytu­
cji nie zmieni, i błędów jej nie naprawi, bo 
moc zmieniania i naprawiania ustaw zasadni­
czych nie spoczywa w ręku cesarza.

To też tak samo jak my wczoraj, cała pra­
sa twierdzi dzisiaj wnieono, że nie wkwestjach 
Vc*istytueyjnych spoczywa główny motyw dy­
misji, one zaś są tylko pretekstem. Jedei tylko 
Fremdenblatt, bacząc na swój charakter dwor­
skiego pisma!, ndaje, że bierze za dobrą monetę 
jmdaną w Nordd. Allg. Ztg. przyczyn, pozwala 
sobie wszakże przeprowadzić paralelę między

stanowiskiem Bismarua a Beaconsfielda, i w tej 
paraleli daje do zrozumienia, iż bez motywów 
zewnętrznej polityki dymisja nie przyszłaby do 
skutkn.

Natomiast inne pisma, nie krępowane 
dworsciemi względami, jasno rzecz stawiają i 
oo ważniejsza, dochodzą do tych samych wnio­
sków co i my, w tendencjach moskalofllskich 
dworu berlińskiego upatrując główną i nawet 

idyną przyczynę dymisji. „Od tygodnia, pisze 
N. fr. Preaae, wieje na dworze berlińskim mo­
skiewski wiatr. Dawna miłość Hohenzollernów 
do Moskwy odżyła na nowo a moskalofllskie 
stronnictwo, istniejące na pruskim dworze, 
wszystkie siły naprężyło, aby słodkie więzy 
zgody, istniejącej niegdyś między Niemcami a 
caratem, przecięta przez Bismarka, spoić na 
nanowo nicią intrygi. Aliści Bismarkowi, który 
sojuszem z Austrją tak znakomity szach Mo­
skwie zadał, prąd tan moskalofllski stoi kością 
w gardle. Krzyżuje jego plany, nakłada hamu­
lec na całą jego politykę, pęta go w ruchach. 
Kanclerza męczą te wszystkie .frykcje*, czuje 
on potrzebę raz skończyć z ckwiejuością, panu­
jącą u dworu; dla tego chwjrta za pretekst ja­
ki mu dostarczyła Rada związkowa, i podaje 
się do dymisji*.

.Niebezpieczeństwo koalicji, mogąnej się 
skleić przeciw Niemcom po zwycięztwie whi- 
gów — pisze Tagblatt — trapi umysł kanclerza. 
Ou czuje i widzi, że aby ciała jego tyluletnia 
praca nie spełzła na niczem i fiaskiem się nie 
skończyła, potrzeba mieć wolne ręce i swobodę 
działania. Tymczasem krępują go w jego pla­
nach i rachach te moskalofllskie sympatje, któro 
teraz z nową siłą odżyły na dworze berlińskim. 
Bierze więc za pierwszy lepszy pretekst i sta­
wia całą sprawę na ostrzu noża.*

Najważniejszem jest jednak niezawodnie to, 
co donoszą w telegramie z Berlina do W. Allg. 
Ztg. .Dzisiaj (d. 5. b. m.) — opiewa telegram — 
wyszła z draka w Lipska książka pod tyt. 
,  Berlin und Peterebuto* —  Preutaieche Beitrdge 
zur Geachichte der ruaaiach-deuUchen Beaiekungen. 
Z niej się dowiadujemy w jak brutalny sposób 
car Mikołaj i j*go ambasador, w Berlinie, br. 
Meyendorff postępowali w epoce rewolucyjnej 
między 1848 a 1850 r. z królem Fryderykiem 
Wilhelmem IV. i jego ministrami i jenerałami.

„Własnoręczny memorjał cara, po raz pierw­
szy w tej książce ogłoszony, wykazuje, że car 
namawiał księci pruskiego (teraźniejszego ce­
sarza Wilhema), aby przeciw swemu bratu, 
królowi, podniósł sztandar rokoszu. W tern przed-

*i >  ‘  iążę, wedłag własnych słów cara, 
mógł -liczyć śmiało na pomoc wojsk ińoskiew- 
skieh, byle tylko wprzódy pozyskał dla swych 
planów jenerałów pruskich v. Dohna i y . Co- 
lomba. Książę pruski bawił nodówczas w Lor 
dynie; kiedy więc ten plan earski przedłożył 
mn poseł moskiewski br. Brunów, książę odpwrł 
mu tak, że Moskal zapomniał języka w gębie. 
Gar nie zraził się tern jednak, i począł działać 
na własną rękę, a spotkawszy się na manewrach 
wojska moskiewskiego z reprezentantem Pros 
jen. Dohną, i usłyszawszy oa niego pochwkły 
dla wojska, rzekł do niego: „Podobają się pana 
moi żołnierze? A więc dobrze, są ni do roipo 
rządzenia pańskiego. Bierz pan ch i ruszaj na 
Berlin!* Jen. Dohna zimno i obojętnie odparł: 
„Pruski jenere.ł słucka tylko rozkazów swego 
króla.* — Fakt ten — dodaje telegram — że 
książka ta pojawiła się właśnie teraz, i że jej

nieznany autor doskonale widać wtajemniczony 
w archiwa dyplomacji niemieckiej, fakt ten jest 
jakby odpowiedzią na serdeczne telegramy, wy­
mieniane między carem a cesarzem, i w tutej­
szych sferach wywołał ogromne wzruszenie.*

Z tego się tedy okazuje, że Bismark nie 
przebiera w środkach, i z jednej strony podając 
się do dymi&ll, % drugiej wyeiąga na front działa 
największego kalibru
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KZECJZ DRAMATYCZNĄ W  O AKTACH 
wiarowym napisana wierszem 

przez

AURELEOO URBAŃSKIEGO.

(Ciąg iaifczy.)
A K T  I I I .

(Bndnar Alektji; ■ lewej strony drzwi, wiodące do sfio­
łów. — Bal — a salonów dochodzi odgłos muzyki)

Scena I.
*LEKSJA (wchodzi z lewej, w stroju balowym, 

upinając rękawiczki:)
Nl< mi go jfszcze... Przyj dzież? —. O szalona, 
^ykrztozesz iskrę z lodowego głazu,
Lecz z jego piersi wykrzesz wyraz: kocham!

(chodzi po pokoju)
Jeśli mną gardzi... jtfp w dziecku Modkwy 
)dtrąca przedmiot Lauhdw nion?wiści 
Mniej to b esne-. Lecz ta obojętc nść —
Twarz ta lodowa — lodowata Jko —
I uśmiech wiecznie n ustach lodowy —
Ha — to zabijał —■ Nienawiść przebaczę
Obojętności nie przebaczę — nigdy.

staje przed zwierciadłem:)
Led.rie salonem przemknie ’ ekka stopa,
Tłum wielbicieli okala mnie wieńcem... ^
T3to gwiazd przedemną '-ornie bije c*£ :
5to gwiazd... Jerzego.., Newskie.. Włodzimierza... 

.Wszystkie błyszczące gwiazdy pierwszej ua yi 
Ni wet na piersiach dworskich dostojników 
Bije ml pokłon cara twarz w brylantach.
I słyszę w koło cichy szept: „królowo,..*
I  ciche prośby: „Tysiąc dusz za serce..,*
A on — on jeden spokojnem mnie okiem 
Mierzy — i dłoni mej gorąośj nieraz 
Dotyka lodem dłoń ta marmurowa...
I milczy — milczy —-  milczy wciąż — O szatani 

(po chwili:)
Zyfiówkai.. Prawdaź, czy potwarz? — Żydówka! 

Scena II- 
LEKSJA — RUBIN.

AuEKSJA.
Jrttśi?

RUBIN (z niskim ukłonem:)
Do usług.

ALEKSJA.
Sprawdziłeś ?

RUBIN.
Do iłową.

ALEKSJA.
Imię jej ? Prędzej I

RUBIN.
Jahel.

ALEKSJA (z boleścią:)
Więc żydówka!

RTTBIN.
Piękna Jahel a jest tu — w przedpokoju. 
Przybiegła siostrę błagae pułkownika 
O laskę wielką...

ALEKSJA.
Co? Mnie?

RUBIN (szyderczo:)
Biedna dziecię!

Wierny kochanek w cytadeli.
ALEKSJA (zadrżawszy:)

Wzięty ? 1
RUBIN.

Sądzę... brak tylko dowodów...
ALEKSJA (przyciskając serce:)

Więc wzięty!..
A jam go dzisiaj joszcze przestrzegała 1 
Lecz ci szaleńcy wiecznie niepoprawni...
Nie ma dowodów mówisz? — Donos tylko?
Więc go ocalę., ocalę dia siebie!..

(po chwili:)
Kto jej powiedział?

RUBIN.
Ja.

ALEKSJA.
Któż ją tu przywiódł ? 

RUBIN.
J a,

AijEASJA (marszcząc czoło:)
Po co, Rubin P

RUBIN (z obleśnym uśmiechem:) 
Pnlkownik,..

ALEKSJA (rozjaśniając twarz:)
Rozumiem...

Wpuść ją !
(Rubin wvohodzi, —  Aleksja śmlifje się spazraa- 

tyoznie:)
Żydówka 1 Poznajmy wybrankę J 

Scena III.
ALEKSi L ~  JAHELA.

JAHEL A ( lękając przed nią;)
Laski)

ALEKSJa  (fiksując ją przez szkła, na stronie*) 
Nieszpetna.

JAHELA.
Miłosierdzia!

AaLEKSJA (na stronie :)
/ t / Piękna,g.ośnc ■)

e«c/nł ty Żądasż nłodi żydoweoiko?

Bz. Kriegsau może się pochlubić wynikiem 
swojej pierwszej operacji kredytowej. Kurs ren­
ty złotej stał d. 6. b. m. y e  Wiedniu 8910 p. 
a 89.25 t., br. Kriegsau jednak bez targu otrzy­
mał kurs znacznie wyżsi- , bo 89.27. Dotąd zaw­
sze austrjaccy ministrowie jk. cbn musieli rentę, 
nawet złotą sprzedawać poniżej kursu i jeszcze 
płacić porękawiczne, obowiązywać się do dal­
szych interesów — iłowem, skarb anstijacki 
był dojną krową bankierów i ich faktorów. Br. 
Kriegsan zerwał z dotyciizaśęwym sposobem 
sprzedawania renty, i mimo wojennych pogło­
sek, nawet mimo dymisji ^smarka i obciążenia 
Auśtrji tym nowym Ifrgłem, uzyskał to czego 
żaden ze sztukmistrzów centralistycznych nie 
nzyskał, bo zapewne dla psństwa uzyskać... nie 
chciał. Zaczyna się więc uczciwsza gospodarka 
fandaszami państwowemi, odkąd Auerspergi itp. 
indywidua ustąpiły % rządu. — Bodencreditan- 
stalt ofiarowała 89.21, — ogółem trzy grupy o- 
fiarowały więcej, niż miał wynosić kurs mini­
malny w dokumencie urzę iwym, którego roz- 
pieczętować nie było potrzuba.

Do ogólnej rozprawy budżetowej w przedli- 
tawskiej Izbie posłów zapisało się już pierwszego 
dnia 45, do szczegółowej podobno 106 mówców. 
Tamci dzielą się na takich-1) którzy za budże­
tem przemawiać i głosował. b*dą, 2) którzy prze­
ciw budżetowi mówić, ale za nim głosować 
będą (jak br. Scharschmid), i 3) którzy przeciw 
i mówić i głosować będą (jak p. Schonerer już 
pierwszego dnia rozprawy.)

Walkę budżetową centraliści poczęli, i-od­
raza a namiętnie sprowadzili ją na pole naro- 
wościowe w sposób, zapowiadający, że do borb 
najwścieklejszych doprowadzić pragną. Jeżeli 
jednak prawica z takim ! iktem postępować ze­
chce jak p. Tonner, to centraliści bardzo śmie­
sznie na tym swoim zamianie wyjdą. Mowę br. 
Scharschmida wysławiają sen. -aliści jako do­
wód, że jeśli nawet umiarkowany człowiek 
tak kategorycznie wypouiada nieufność swoją 
gabinetowi, to ten gabinet już na żaden sposób 
liczyć nie może na uti fzenie jakiej partji 
środkowej z centralistów Ależ podobno hr. 
Taaffe już dał pokój te' myśli — a br. Schar­
schmid jak dobitnie wypowiedział swoją 
nieufność, tak też niemniej dobitnie pospieszył 
dodać, że dotąd gabinet żadnym czynem, żadnem 
ubliżeniem konstytucji na nią nie zasłużył. Br. 
Scharchmid widocznie jeszcze uważa się za kan­
dydata do teki ministerjalnej, choćby w gabi­
necie Taaffego, zasady koalicyjnej nie ruszał, i 
tylko na autonomistów bił i na narodowców. 
Nadmienić jeszcze musimy, ie  półurzędowe spra­
wozdanie Reicharatcorreap. z tego posiedzenia już 
jest sfałszowane — nie podaje bowiem z mowy 
p. Schónerera tego, co nam wczoraj w telegra­
mie doniesiono. To fałszerstwo centralistyczne 
pójdzie dalej — jak już wczoraj przepowiedzie­
liśmy.

Po tem posiedzenia Izby posłów odbyła się 
Yieczorem u p. Schmerlinga konferencja, do któ-

ja HELA.
0  pani! —  Władza twa wielki! —  O pani,
Ocal ofiarę ze szponów tygrysa!
Młodzieniec zacny, o szlachetnej dnszy,
Padł dziś ofiarą zdrady denuncjanta...
1 cóż przewinił ? Nic — nic —• dobra rani,
Chyba —  że kochać ojczyznę jest zbrodnią... 
Skrępowanego wzięto, można pani,
I w ciemnym lochu osadzono... Łas' I 
O, nam zbyt znane brzmienie tegi słowa...
Wyraz to wrogi.. straszny... cytadela 1 
A więc go ratuj!

ALEKSJA.
Zwolna, Żydóweczko 

Nadto mi jesteś natarczywą —  zwolna!
(Jahela wstaje.)

Imię twe?
JAHELA.

Jahel.
ALEKSJA.

Ah, Syonn perła. .
Natali skrywa niepośledne skarbv|

JAHELA (błagająco :)
Pani 1

ALEKSJA.
Któż więźniem? Zyd?

JAHELA (spuszcza oczy —  z cicha:)
Katolik, pani.

ALEKSJA.
Ah! Czemuż szkarłat ebarwił ci oblicze? ■
Czy ty się wstydzisz tego buntownika f

JAHELA (podnosząc czoło :)
To nie rumieniec wstydu — lecz wdzięczności; 
Gdyż ten młodzieniec gwiazdą był przewodnią 
Memu duchowi... Nauczył mnie myśleć...

fi LEKSJA (wpatrując się w nią bystro:)
I nic cię więcej nie łączy z tym więźniem:

JAHELA (cicho:)
Przyjaźń..

ALEKSJA (j. w.)
Naiwna! — Wymień go.

JAHELA.
Jnnosza..

ALEKSJA (gryząo usta;)
A  więc pan Gustów!— ,

(przystępuje do niej)
Nadobna Jahelo, 

Dla czego do mn i e  wi^dł )ię krok rozpaczy?
jA uE LA  

Nie jestżeś pani córki jenerała?
ALEKSJA (dobitniej:)

Czerna o d e m n i e wyglądasz pomocy ?
JAHELA.

Brata twojego głos — O można pani —
Cięży na siali są̂ ów cytadeli.

rej należeli członkowie centralistycznego komi­
tetu Izby panów Schmerling, Hasner, hr. Wrbna, 
ks. Frydryk Liechtenstein i ks. Schónburg, tu­
dzież od klubu liberałów Izby posłów Wolfram 
i hr. Kinsky a od postępowców Kopp, Stora i 
Klier. O ile pisma centralistyczne donoszą, nic 
tam nie uchwalano formalnie, ale się zupełnie 
porozumiano co do dalszego postępowania cen- 
tralistów w oba Izbach. Lordowie centralistyczni 
pochwalali postępowanie gmina centralistyczne­
go na posiedzenia Izby posłów z tegoż dnia. 
Słowem, miano do łez rozrzewnić się z czułości. 
Podobno zamyślają lordowie centralistyczni od­
rzucić fundusz dyspozycyjny, tudzież wszystkie 
pozycje, przez autonomistów Izby posłów ze 
względów narodowościowych ustawiane; a że w 
razie, gdyby co do bndżetn nie doszło do zgod­
nych nchwał w obu Izbach, niższe cyfry obo­
wiązywać mają według konstytucji, centraliści 
zaś w Izbie panów większość mają, więc jasna 
rzecz, że uchwalenie budżetu drogą negaoyjną 
może dostać się w ręce centralistów — i kon­
stytucjonalizm Przedlitawii byłby już z krete­
sem do absurdu sprowadzony. Nadto mają cen­
traliści nadzięję, że młodoczesi będą głosowali 
przeciw fanduszowi dyspozycyjnemu, jako roz­
gniewani na biuro prasowe, a wtedy fandnsz 
dyspozycyjny mógłby w obu Izbach upaść.

Komitet wykonawczy autonomistów Izby po­
słów otrzjnnał już upoważnienie do kierowania 
całą kampanią budżetową.

Korespondencje „€fan. Nar.“

Wiedeń d. 7. kwietnia.
Rozprawy budżetowe rozpoczęte; będą one 

najważniejszą w obecnej sesji sprawą a walka 
stronnictw będzie nader zażartą, gdyż autono- 
miści chcą stanowczo wystąpić ze swojemi żą­
daniami, które w znacznej części oddziaływają 
na budżet. Czesi szczególnie przy rozdziale 
szkolnym ostrą stoczą bitwę, nasi gotnją się na 
stanowczy bój przeważnie w kwesljach mate- 
rjalnych przy drogach i budowach, choć nie po­
winni przepominać, że gdy rząd w Czerniow- 
cach i Bielska szląskim tysiące wydaje na szkoły 
przemysłowe, u nas w tym kiernnkn prawie nic 
nie zdziałano, chyba że zaprojektowana we Lwo­
wie szkoła garncarska będzie niejako zadatkiem 
lepszych na przyszłość dla nas zamiarów rządu 
centralnego.

W Kole po powrocie delegatów z kraju i 
po wstąpieniu ks. Gołdy, którego *»ar(ja kra­
kowska nie uważi i  swego, ^odrannie odby­
wają się żywe i kJka godzin trwające rozpra­
wy nietylko w sprawie budżetu, itez i co do 
dtuszego stosunku Koła do rządu, który dotąd 
w niczem nie okazał się powolnjrm dla skrom­
nych naszych żądań; prócz tego wobec kraju 
Koło w przykrej zostaje sytuacji, gdyż sejmy 
prawdopodobnie będą oaroezone na później. Że 
dla was ta wiadomość jest przykrą, nie wątpi­
my, w tej jednak sprawie wina nie cięży na 
Kole.

Zabawną jest rzeczą jak centralistyczne 
dzienniki prawdę pomijając, każdą najdrobniej­
szą pogłoskę znżytkownją na swoją korzyść. 
I tak rzekome powołanie radcy dwora przy na­
miestnictwie lwowskiem p. L o e b l a  i radcy sądu 
krajowego ? \ K a n n e g o  rozgłosili jako dalszy 
atak narodowców na niemieckie rządy, jako

^.LEKSJA (groźnie, chwytając jej rękę:)
Dla czego u m n i e  szukasz ocalenia?

JAHELA (spokojnie:)
Nie jestześ pani kobietą? — Na widok 
Gwałtu nie pęka ci serce ?

ALEKSJA
Żydówko 1 

Gdyby kobiety serce pęknąć miało 
U każdej celi Lacha — buntownika,
Gdzieżby nam serca starczyło, kobietom ?

, JAHELA (z naciskiem:)
Więzień więźniowi nie równy, hrabino...

. ALEKSJA.
Zapewne! Wina różni winowajców.
Jeden za winę odpowiada głową,
Drugi swobodą.

JAHELA (przybliżając cię do n ie j:) 
Niechcesz —  że zrozumieć ?

, .  , , ALEKSJA (dumnie:)
Ciebie, żydówko ?

JAHELA (wahająco :)
_  . Nie — dostoina pani —
Twojego serca!...

ALEKSJA (j. w.)
Mego? —  Dziwny zw.ązek, 

Zaiste dziwny! — Serce russkiej damy 
I Lach —  buntownik?

JAHELA, (unosząc się:)
Nie kłam.

ALEKSJA.
Ha!

wciskanie się żywiołu polskiego do władz cen­
tralnych.

Pomijając że nam się liczniejszy ndział na­
leży w sferach centralnych władz, o cośmy na 
nieszczęście dotąd niedbali i za co częstokroć 
musimy cierpieć, jeżeli sprawy krajowe refero­
wane i rozstrzygane bywają przez urzędników 
nieznających stosunków krajowych, te powoła­
nie wymienionych panów, jak wam to doskona­
le wiadomo, nie ma najmniejszej cechy politycz­
nej lub narodowej. Powołanie obu urzędników 
byłoby tylko dea Dienatea wegen, dla dobra służby. 
Niemiecka jednak biurokracja boi się najazdu 
już nietylko Polaków lecz i Galiejauów, przy­
chylnych krajowi, w którym się rodzili oni i ich 
rodzice i dla którego mają niezawodnie najlep­
sze chęci, a co najważniejsza znają jak najle­
piej stosunki j^go.

Na razie ucichło o zmianach w minister­
stw?; zdaje się atoli, że przy budżecie nieuni- 
knionem będzie gwałtowne starcie z p. S t r o ­
ma y e r e m , który zawsze jeszcze stoi na sta­
nowiska centralistycznem i z arogancją nie 
małą rzuca rękawieę autonomistom. Zres ą 
spodziewać się należy, że Polacy nie nstą' ir 
od żądania, aby jeszcze jeden Polak wszedł do 
ministerstwa. W ogóle musi Koło i autonomiśt 
uregulować sprawę tę personalną, bo po skończe­
niu sesji dalszy kierunek rządu w obecnym 
składzie łatwo mógłby się stać niebezpiecznym dla 
większości. Należy być bardzo ostrożnym, aby 
rząd w przeciwnym razie nie zamienił się na 
centralistyczny mimo pana Taaffego. Autono- 
miśd bowiem —powiedzmy całę prawdę—liczyć 
mogą tylko natrzech tj. P r a i a k a ,  F a l k e n -  
h a j n a  i K r i e g s a n  a;  zamiłowania reszty 
członków ministerstwa skłaniają się ku cen- 
tralistom.

JAHELA.

ALEKSJA.
Ty kochasz.

Żydówko! Piersią przypadłaś do ziemi,
U stóp mych w prochu szukając litości,
I śmiesz niesfornym, niechrzczonych językiem 
W  mojego serca wdzierać się tajniki?!
Jeśli ci kiedy tajna gra przypadku 
Zasłonę mojej odsłoniła duszy,
Biadać żydówko! — Zamilcz!

JAHELA, (spokojnie.)
Nie groź, pani,

Ja nie o' siebie lękam się...
ALEKSJA.

O niego?
JAHELA.

A ty go kochasz!
ALEKSJA.

Milcz 
JAHELA.

A ty io  kochasz! 
Pragnęłam tylko nadeptać ci serce,
Podsłuchać głosu, jakiego dobędę 
Z pod mojsj stopy, Serce to nie ialsm

Z  Niemiec d. 6. kwietnia
Germania donosi z dobrego źródła, że wia­

domość, powtórzona także przez nas z zastrze­
żeniem, o wystawiania kościoła na pobojowiska 
Grunwaldu z okazji jubileuszu biskupa v. Mar- 
witza, który walczył jako ochotnik w wojnach 
o niepodległość Prus przeciw Napoleonowi I., 
jest zmyśloną. Dotychczas niewiadomo jeszcze 
na co pieniądze zebrane w dyecezji przeznaczo­
ne zostaną; prawdopodobnie rozstrzygać o tem 
będzie sam jubilat

Sprawa kulturkampfu nie posnnęłasię ani o 
krok naprzód. Z lista papieskiego do ar&ybisk. 
Melchersa dotychczas żaden z biskupów prus­
kich nie skorzystał; nie obsadzono więe jeszcze 
ąnj jednej duchownej posady na nowo. Z Rzy­
mu zdaniem jednych me nadeszły jeszcze ocł_ 
kiwane instrukcje, a zdaniem drugich miał pa­
pież poradzić przełożonymdyecezyj, ażeby zda­
nego im pozwolenia nie skorzystali wprzódy, aż 
rząd nie poczyni pewnych ułatwień kościołowi.

Radowi tymczasem nie spieszno wcale. 
Donosiliśmy już o projekcie nadania rządowi 
pewnej „władzy dyskrecyjnej* względem praw 
majowych. Prasa konserwatywna pochwala ten 
projekt i stara się wytłumaczyć katolikom, że 
w ten sposób najłatwiej knlturkampf się zała­
twi. Potworna ta myśl znalazła więc w Pra­
sach gorących wyznawców. Wątpimy atoli bar- 
idzo, aby przeszła w reichstagu.

Dzisiejsza Germania poświęca artyknł 
wstępny jubileuszowi zakonu Benedyktynów. 
Sw. Benedykt nrodził się w Nursji, dzisiejszem

Jękło —  lecz sykiem zawyło zazdrości.
Kochasz go... Dość mi... wegnam eię spokojna: 
Ocalisz więźnia, gdyż go kochasz... Mniejsza,
Że tobie winien będzie ocalenie!
I ja go kocham... Jeśli go uwolnisz,
Zabierz go sobie 1... Żegnam Cię, nrabiuo.

ALEKSJA, (zastępując jej drogę.) 
Wspaniałomyślna, szlachetna dawczyni!

(śmieje się spazmatycznie,)
Ty mi, niechrzczona, odstępujesz przedmiot 
Czułej m-łości?! —  Jakież prawo —  pytam — 
Masz ty do niego? — Wziąć lub dać masz prawo? 
Ty płazie! —  Jeśli pogańskie źrenice 
Wznieść aż ’ru memu śmiałaś —  o żydówko —  
Maź to zuchwalstwo twoje bezprzykładne 
Twym go uczynić?

JAHELA.
Roznmiem do czego - 

Zmierzasz... Chcesz, pani, wydrzeć z ust źydówu: 
1 on mnie kocha... Tych kilka wyrazów 
Wyrokiem śmierci dla więźnia. —  Nie pani!
Nie wyrwiesz z piersi żydówki wyznania,
Nad to : że kocham!— Nie... ja nie chcę kła.nać... 
Czy ciebie kocha, nie wiem... Lecz nas dwoje 
Rozdziela tałmud i krzyż. —  Ja tałmudu 
Nie dam za miłość — on nie odda krzyża... 
Żegnam cię pani... Ocal go... i posiądź!

ALEKSJA
Odchodzisz zatem spokojna? —  O zwolna...
Próg tej komnaty skalała twa stopa;
Więc mi nie wyjdziesz ztąd, jak weszłaś — —  

(dzwoni.)
JAHELA.

Mściwa!
ALEKSJA.

Nie mam pewności, czy więzień cię kocha,
I wątpię, by się zniżył aż do ciebie —
Lecz może ciebie s z a n u j e  —  czy słyszygz?
Ja nie choę, by cię szanował ten więzień!
Tyś piękna — słyszygz? Tyś piękna, żydówko! 

(dzwoni silniej,)
JAHELA, (wybuchając;)

Oóż więo, Moskiewko?
ALEKSJA, (do wohodzącego lokaja.)

Proś tn pułkownika 
(lokaj wychodzi.)

_ , k . . JAHELA.
Gróźb nie rozumiem —  lecz bladą twą skronią 
Wije się podłość... Puść mnie!

ALEKSJA, (chwytając ją za rękę.)
Ty zostaniesz! 

(C. d. n.)



Norica, w Umbrji roku 480 a więc przed 1400 
laty. W roku 529 założył słynny klasztor w 
Monte-Cassino i umarł 21. marca 543. W cza­
sach rozkwita swego liczył zakon 50.000 klasz­
torów i opactw, wydał dla kościoła 24 papieży, 
przeszło 200 kardynałów, 1400 arcybiskupów, 
4000 biskupów i wielu świętych. Dzisiaj jest 
on tylko cieniem dawniej potęgi. Zakon ten 
oddał swego czasu nie mało usługi cywilizacji 
chrześciańskiej na Północy i Wschodzie.

Moskwa.
Donosiliśmy już, źe obecnie surowo bywają 

zastósowywane ustawy moskiewskie wydane 
swego czasu przeciw żydom. Żydzi w Peters­
burgu przebywający, mianowicie zamiejscowi i 
zagraniczni bywają wydalani bez wszystkiego a 
pobyt w stolicy dozwolony jest tylko bardzo 
bogatym, mającym wyższe wykształcenie lab 
trudniącym się rzemiosłami. Oołos wystąpił w 
obronie żydów, jak to już pisaliśmy, na co mu 
odpowiada Nowoje Wremia temi mniej więcej 
słowy: „Czy wysłaliśmy może żydów w celach 
propagandy, czyż daliśmy im do ręki rewol 
wery, sztylety i elektryczne baterje, albo też 
prowokowaliśmy ich udział w zagranicznych 
moskiewskich pismach rewolucyjnych ? Żydostwo 
pracuje destrukcyjnie u góry przez nagromadza­
nie kapitałów, u dołu przez propagandę. Te o- 
badwa objawy idą obok siebie równolegle, ale 
nie są z sobą w związku. Wspólnemi Obom ka- 
tegorjom są tylko: energia, uzdolnienie, bez­
czelność a może i kosmopolityczne zasady. Kos­
mopolityzm mnsi być sztucznie oktrojo wanym 
moskiewskiemu młodzieńcowi, żydowi jest on 
wrodzony. Żyd chętnie uważa cały świat za 
swoją ojczyznę, bo nie ma ojczyzny. Faktem 
jest, że żydzi w rewolucyjnej propagandzie wy­
bitną odgrywali rolę. Dowodem tego jest Hart-
man, Deutsch, Mładecki, Goldenberg itp. Do­
póki Moskale dadzą się łatwo eksploatować, do­
póki 12 milionów moskiewskich sekciarzy nie 
mają równych praw z żydami, dopóty nie po­
winno nastypić równouprawnienie żydów. Nam 
tych 12 milionów sekciarzy moskiewskich sto­
kroć milsze są od owych nieużytecznych wa- 
gabundów, którzy wciskają się wszędzie w Mo 
skwie jak móle. Skoro żydzi przychodzą do 
nas, to niechaj zastósnją się do znanych im 
stosunków. Z 5 milionów żydów, żyjących na 
świecie, mamy w Moskwie S miliony, podczas 
gdy takie wolne kraje jak Północna Ameryka 
ma ich tylko 150 tysięcy, Anglia 51.0u0, Fran­
cja 49.000, Szwecja 1.800, Norwegia 25. Pocóż 
żydzi przychodzą do nas? Czy chcą nas cywi­
lizować, czy chcą nas uczyć kosmopolityzmu? 
My nie chcemy tej nanki. My jako Moskale 
znieść nie możemy, aby obcy awanturnicy mię- 
szali się w nasze sprawy i eksploatowali nasze 
narodowe nieszczęście, jak w ostatniej wojnie, 
albo występowali jako polityczni mordercy, jak 
pseudo-obrońcy moskiewskiego narodu, z któ­
rym nic wspólnego nie mają.8

W Petersburgu nie brak objawów, że prze­
ciw dyktatorowi nawiązano już opór, do które­
go iniejatywę nie dali nihiliści, ale wysoko po­
stawione osobistości. Zdaje się, że z pewnej 
strony podkopują stanowisko Loris Melikowa, 
aby go strącić ostatecznie. O ile prawdziwemi 
są obiegające z tego powoda pogłoski po stolicy, 
sprawdzić trudno. Być może, że nie są niczem 
innem, jak tylko pogłoskami, które w różnej 
formie i w wielkiej liczbie pojawiają się codzien­
nie. Mówią także, że dyktator z niecierpliwo 
ścią oczekuje chwili, w której car opuści Pe­
tersburg i wyjedzie na letnią rezydencję do Li- 
wadjL Tam bowiem łatwiej można ustrzedz je­
go osobę aniżeli w stolicy. Po wyjeździe cara 
zamierza Loris Melikow na dobre rozpocząć 
swą działalność i wystąpić z całą bezwzględno­
ścią przeciw nihilizmowi, a z drugiej znów stro­
ny zabrać się na serjo do reform. Jakiego ro­
dzaju będą te reformy, o tem naturalnie nikt 
nie wie dotąd. Czy nda się ostatecznie temu 
Armeńczykowi, pełnemu energii, stanowczości i 
bystrości, których to przymiotów nie posiadał 
dotąd w takiej pełni żaden mąż stanu w Moskwie, 
opanować rewolucję, która się już wcisnęła w 
najdalsze zakątki ogromnego państwa — o tem 
tylko przyszłość pouczyć nas może.

Proces socjalistów
w Krakowie.

Dziś, dnia 6. b. m. rozpoczęła się rozpra­
wa przeciw socjalistom po blisko dwutygodnio- 
wej przerwie. Po załatwieniu zwykłych far-

malności, przewodniczący odczytuje podanie 
do tutejszego sądu, podpisane przez słachanego 
już w tej sprawie świadka Antoninę Morawetz, 
która przedkłada w niem nowe jakieś okolicz­
ności w sprawie Mikiewicza, za powód zaś, dla 
czego tego zeznania nie złożyła jnż podczas 
swego przesłachania, podaje ból głowy, który 
jej wtenczas dokuczał.

Prokurator stawia z powodu tego podania 
wniosek, aby, ponieważ okoliczności w niem 
przytoczone są ważne, tego świadka powtórnie 
do rozprawy zawezwać.

Obrońca dr. M a c h a l s k i  stanowczo sprze­
c iw i  się zawezwaniu tego świadka, gdyż oko­
liczności przytoczone zapełnie nie mają sensu, 
świadek ten był już podczas rozprawy słuchany 
i podobne sensu nie mające zeznania już
składał.

Trybunał z powodu sprzecznych wniosków 
uchwala nie przychylić się do wniosku proku- 
ratorji.

Odczytaną zostaje broszura: „Katechizm so­
cjalistyczny". Ludwik Waryński zapytany przez 
przewodniczącego, co ma do powiedzenia, o- 
świadcza, że autor tej broszury nic nowego nie 
powiada, streszcza on poglądy Adama Smita, 
Riearda i innych polityko-ekonomów, których 
dzieła i poglądy rozszerzały się i rozszerzają 
w kraju. Co do zarzutów ze stanowiska pra­
wnego, jakoby broszura ta miała właśnie prze­
ciwko rządowi występować i nienawiść do tako­
wego wzbudzać, a w szczególności co do fałszy- 
wości twierdzenia broszury, że w dzisiejszem 
społeczeństwie nie ma sprawiedliwości dla klas 
nieuprzywilejowanych, Ludwik Waryński mówi, 
że dlatego właśnie, iż nie widzimy sprawiedli­
wości w dzisiejszym ustroju społecznym, jeste­
śmy socjalistami, i stoimy przed sądem, że wre­
szcie nie będąc autorem broszury, nie może wy­
jaśniać, co mianowicie przez różne jej ustępy 
autor chciał rozumieć.

Przystąpiono do odczytania broszury, tłu­
maczonej z niemieckiego: „Precz z socjalista­
mi". Autor jej Bracke, były poseł do parlamen­
tu niemieckiego. Na zarzut przez przewodniczą­
cego ezynioay, że prawodawstwo jest w ręku 
monarchy i Indu, że przeto nie może sprzyjać 
niesłusznemu przez uprzywilejowane klasy wy­
zyskiwaniu, głównie oskarżony nważa za stoso­
wne powołać się na mowę ks. Bismarka, gdzie 
tenże twierdzi, że burżoazja usilnie stara się 
jak największą ilość podatków pośrednich zamie­
nić na bezpośrednie, i tym sposobem jak naj­
większe ciężary podatkowe zwalić na proletarjat.

Przy ustępie broszury mówiącym, że robo­
tnik zarabiający w fabryce 3 guldeny, t. j. je­
żeli praca jego warta 3 guldeny, powinien cał­
kowicie kwotę tę otrzymać, przewodniczący 
twierdzi, że zdania tego żadną miarą za słu­
szne uznać nie można, bo trzeba pomyśleć o 
kapitale, jaki właściciel fabryki przy jej zało­
żeniu wkłada. Oświadcza na to Ludwik Waryń­
ski, że dziś inaczej być nie może, że właśnie 
całkowitą zapłatę, całkowitą wartość pracy ro­
botnik wówczas tylko otrzymać może, kiedy na­
rzędzia pracy będą własnością robot?;ika i dla­
tego właśnie posiadanie narzędzi pracy przez 
pracujących, jest życzeniem naszego programu.

Następnie przedstawia oskarżony Ladwik 
Waryński, że to jest jedyna broszura, w której 

małżeństwie mowa, przeto zwraca uwagę, że 
poglądy tu wypowiedziane bynajmniej nie uspra­
wiedliwiają zarzuta, jaki czyni oskarżenie o wy­
stępowanie przeciw rodzinie.

Przewodniczący : Jeżeli pan przystajesz na 
poglądy Brackego, to istotnie są one ustawom 
naszym pfzeciwne.

W a r y ń s k i :  Nie zdaje mi się; nierozer­
walność bowiem związków uznaną jest tylko 
przez wyznanie katolickie, przez inne wyzna­
nia w Austrji uprawnione, bynajmniej, a potem 
mamy przecież śluby cywilne.

Pr ze  w. Więc pan przystajesz na ślaby 
cywilne ?

W a r y ń s k i :  Tak jest. (C. d. n.)

Z  Izby sądowej.
(Proces ks. Kornda Jaworowskiego.) 

Wczoraj o godz. 10. rano rozpoczęła się w 
tutejszym sądzie karnym dwukrotnie odroczona 
rozprawa ostateczna w procesie ks. Kornela Ja­
worowskiego, b. kanclerza kapitały unickiej we 
Lwowie. Skład trybunału: radcy Uhle (prze-
wndniftTJtPlA i Pna*ralr o

manowski, Madfes, Czerwiński, Kiesling, Sołty- 
kiewicz i Mrozowski.

Po odczytaniu oskarżenia, zabiera głos pan 
przewodniczący i przekłada oskarżonemu, że ob­
winiony jest o sprzeniewierzenie 13.000 zł. Czy 
pan się uznaje winnym?

Ks. J a w o r o w s k i .  Nie uznaję się win­
nym. Tłamaczy się bytnością w Wiedniu na 
wystawie, gdzie w ciągnięty z nienacka do gry 
w kii ty, przegrał więcej niż miał. Była to 
sprawa honorowa. Wydał zatem weksel na 4.000 
zł., który podpisał sam i położył na nim podpis 
ks. metropolity. Skoro powrócił do Lwowa, od­
dał dłag z funduszów powierzonych sobie. Uciekł 
się do tego środka, ponieważ tak robili i inni 
członkowie kapituły, pożyczali z funduszów w 
jego będących zawiadywaniu Otóż i ja mia­
łem pewność, że będę mógł pokryć dług z ka­
pitału po ojcu mi przypadającego. Pisał w tym 
celu do szwagra, który wprawdzie nie dał od­
powiedzi pisemnej, ale przyjechał sam i dał 
1.500 zł., a obiecywał jednocześnie pokryć cały 
niedobór, skoro do gotówki przyjdzie. Była 
prócz tego nadzieja uzasadniona, że podwyż­
szone będą pensje urzędnikom konsystorza. Ja­
koż odebrał, ale tylko część przyznanych i spo­
dziewanych funduszów. Znowu więc w intere­
sie urzędników duchownych jechał do Wiednia, 
ale że nie było innej pod ręką gotówki, więc 
znowu pożyczył z powierzonych pieniędzy, tym 
razem 200 zł. W łącznej kwocie wziął 5.000 zł.

P r z e w o d n i c z ą c y  zapytuje, ile poży­
czył razem, do jakiej kwoty przyznaje się sam, 
gdyż według oskarżenia daleko jeszcze do kwo­
ty brakującej.

Ks. J a w o r o w s k i .  Razem wszystkiego, 
przyznaje, iż Wybrał 7 do 8 tysięcy, pewnie nie 
może zaręczyć, lecz raczej mniej, niż tyle. Po­
daje kwotę najwyższą. Żadną miarą 13.000 nie 
wybrał z powierzonych pieniędzy. Mogło tyle 
ubyć w skutek nieuwagi, nieładu, bo bez ksią­
żek rachunkowych, często się zdarzało, na co 
są świadkowie, że posyłał po dwa razy jedną 
należytość, zapominając, te już była posłana.

Napytanie kiedy rozpoczął urzędowanie, 
odpowiada oskarżony, że prowizorycznie rozpo­
czął czynność w r. 1870 i wówczas prowadził 
rachunki wdów i sierót, z którego to fandnszu 
nic a nic nie braknie. Dopiero w roku 1872 zo­
stał mianowany kanclerzem. Kas osobnych nie 
było, do jednej zatem kasy poprostu zrzucano 
wszystkie fundusze, jak diaków, stypendyjne, 
indemnizaeyjne, dyecezalne a nakoniec fundusz 
renowacyjiy na odnowienie katedry św. Jura. 
Bezpośrednim przełożonym był ks. oficjał Mali­
nowski. Ale kontroli nie było żadnej. Gdyby 
chciano przekonać się o istotnym stanie kasy, 
to sztuki tej można było chyba dokanać za po­
średnictwem zbadania wszystkich ekshibitów, 
czyli aktów nadsyłanych z kwotami do pewnych 
celów przeznaczonemi. Kontrolowano jedynie 
fundusz żelazny, ale i to nie na podstawie 
ksiąg, których nie-było, tylko na podstawie za­
pisanych w aktach sam, na podstawie wiado­
mości kapituły całej, że tyle a tyle być powin­
no w kasie. Wszystko odbywało się na wiarę 
raczej, nic podług pewnego systemu. O rozcho­
dach mógł wiedzieć chyba znowu na podstawie 
zestawienia mandatów, któremi kazano z kasy 
wydać komuś pewne kwoty.

Na pytanie, czy odbierając rachunki, ode­
brał takowe w porządku, odpowiada ks. Jawo­
rowski :

Spodziewam się, że były w por/ąiku, ale 
ręczyć za to nie mogę żadnym dokumentem. 
Oddano mi rachunki w „szabaturknih". na 
których cała polegała kontrola. Te szahaturki. 
to były po prostu zrzynki papierów, w których 
się mieściły kwoty pieniężne i notatki z wpły­
wów pieniężnych.

O stosunki majątkowe ojca zapytany, oska­
rżony odpowiada, że ojca majątek mógł wynosić 
około 15.000 złr. Miał tedy pewność oddania; 
ponieważ do tego mógł liczyć, że i od rządu 
odbierze zalegającą należytość, którą obliczał 
na 2.000 złr.

Powtórnie zapytuje pan przewodniczący, 
kto pożyczał z tych fanduszów, któremi zawia­
dywał ks. Jaworowski. Oskarżony mówi, że po­
życzali ks. Malinowski, ks. Sięgalewicz, podobno 
dla metropolity. Dawali na to kwity, ale samy 
wypożyczane nie były nigdzie i nigdy uwido­
cznione, gdyż nie było ku temu celowi przezna­
czonych książek.

P r z e w o d n i c z ą c y  prezentuje kwit je­
den na 4.000 złr. znaleziony w papierach ks. 
Jaworowskiego. Kwit podpisany przez ks. Mali­
nowskiego, a pieniądze nań wydano wtedy, 
kiedy oskarżonego zastępował w czynności ks. 
Karaczewski, archiwista konsystorza. Z jakiego 
funduszu wydał ks. Karaczewski, nie wie oska-

OBRAZKI Z PRZYRODY.
Warunki życia zwierzęcego.

Zwierzęta jako istoty różnią się od bez­
kształtnej materji pewnemi kształtami i szeze- 
góluiejszemi objawami życia, co wynika z ich 
ustroju. Istoty te jak wszystko na ziemi pod­
legają pewnym prawom natnry. Niby fale wy­
stępują one na powierzchnię życiowego oceanu, 

.aby po krótkim bycie zaginąic i potem znowu 
w nowej kombinacji i na innem może miejsca 
odegrać swą rolę.

Zawisłość tych istot od ogólnej przyrody 
jasno się odbija, skoro wglądniemy w warunki 
życia, jakiemi są ciekło, światło, powietrze, 
wilgoć, w ogóle kLunat i pożywienie. Nad temi 
też warunkami chemy z osobna się zastanowić.

Że ciepło znaczną odgrywa rolę i że z 
zwrastającą ciepłotą wzmaga się ilość zwierząt 
jest nam wiadomem, ale nie każdy zauważał, że 
z ubytkiem ciepła występują w ogóle w świecie 
zwierzęcym zjawiska, jakie tylko u starych i 
zgrzybiałych istot napotykamy. Przy mniejszem 
działania ciepła zmniejszają się też fizjologi­
czne czynności skóry oraz czucie a dojrzewa­
nie opóźnia się — natomiast zwiększają się 
czynności nerek i przyrządów służących do od- 
dechania i trawienia.

Przy niskiej ciepłocie powietrza zwierzęta 
owłosione dostają włos gęściejszy, fatro wełni­
ste i ciepło, podobnie jak się rzecz ma z rośli­
nami, które przeniesione ze strefy ciepłej z 
liśćmi gładkiemi do okolic zimniejszych, pokry­
wają się powoli włosem. Porost ten włosów 
następuje nieraz nagle. Kapitan Rossa w od­
nodze Hudsońskiej wyniósł z kryjówki na po­
kład okrętu w miesiącu lutym przy 30° zimna 
leminga (szcznra norwegskiego), i ten w pierw­
szej jnż nocy na policzkach i łopatkach pobie­
lał i włos dostał dłuższy, a w ciągu tygodnia 
był cały biały prócz ciemnego pasu grzbieto­
wego. W lecie odzyskał on aapowrót swoją 
pierwotną barwę.

Według Eichwalda dostaje żubr po pierw­
szym śniegu włos długi, wełnisty i gęsty, który 
z nadchodzącą wiosną traci. Trwałość i gęstość

zimowego wfosa stosuje się ściśle do długości 
zimnej pory rokn. Konie norwegskie i sybir- 
skie mają podczas zimy daleko dłuższy włos od 
koni naszych a z tych znowu włos koni np. 
huculskich jest dłuższy a niżeli n koni zimu­
jących w cieplejszych jarach i nizinach a w o- 
góle koń chłopski będący zimą ciągle na dwo­
rze i w zimnej stajni ma włos dłuższy od koni 
dworskich. Toż samo psy sybirskie odznaczają 
się długiem, ciepłem futrem. Zijąc alpejski o- 
kryty jest włosem zimowym, w Szwajcarji 6—7, 
w Norwegu 8—9, w Laponii 10 miesięcy, a w 
Grenlandji przez cały rok. Stosunki te nie- 
tylko ku biegunom tak się uwydatniają, znacho- 
drimy je też i w niższej szerokości na wyso­
kich górach. Koza domowa żyjąca w górach 
szwajcarskich około Ber ner dostaje na zimę 
wełnę podobną do tybetańskiej kozy i dostar­
cza też materjału do pięknych szalów kazimir- 
skich. Psy angielskie i konie w górach Hima- 
laja dostają po jednej lub dwóch zimach mię­
dzy dłuższym włosem włos wełnisty, a Heber 
widział w tych okolicach nawet słonia owłosio­
nego. Świnie z Paramos mają włos wełnisty, 
kędzierzawy, a bydło rogate żyjące na wyso­
kości 7.608 stóp dostaje i skórę grubszą i włos 
gęściejszy i dłuższy, aniżeli w nizinach. Także 
i ptaki odpowiednio do niskiego stopnia cie­
płoty dostają stosowne upierzenie, które przy 
nadchodzącem cieple znowu tracą. U zwierząt 
jednak prawdziwie polarnych ustaje wszelkie 
lenienie lub pierzenie się. Pod wpływem wię­
kszego ciepła wzmagają się fizjologiczne czyn­
ności skóry i wzrasta czułość, natomiast zmniej­
sza się oddech płncami, trawienie i czynności 
nerek. W skutek większego ciepła utwory na- 
skóme zmieniają się, kopyta i racice stają się 
kruche, a wełna, włosy lub pióra albo zmie­
niają się albo zapełnie wypadają.

Owce zaprowadzone w gorące okolice Afryki 
tracą swą wełnę i dostają włos cienki i rzadki, 
a w Gwinei stają się wpół nagie, albo tylko 
słabym porosłe włosem, przeniesione zaś do 
zimniejszych okolic dostają mianowicie w dal­
szej generacji odpowiedni do podniebia włos 
gęsty. Według Roulina przeniesione kury do 
gorącej Ameryki tracą swe upierzenie tak, iż 
tylko sztywne pozostają im lotki.

rzony, gdyż właśnie wtedy nie urzędował, co 
się samo przez się rozumie, gdy pieniędzy nie 
dawał, a klucza od kasy nie miał przy sobie.

Jest znowu mowa o odbieraniu kasy od po­
przednika, z czego wynika, że kontrolą, jak 
jnż wzmiankowano, była dobra wiara i przeko­
nanie, że tyle, jak ekshibity mówią, powinno 
być pieniędzy w kasie, a ubyć tyle mogło, ile 
w rozporrądzeniach do kasy i w kwitach z po­
branych pieniędzy wykazano.

Pan dr. D y 1 e w s k i , zastępca prokura­
tora, podnosi, iż zachodzi sprzeczność w zezna­
niach, ponieważ w śledztwie mówit oskarżony, 
że sprzeniewierzył pewne kwoty, iż dopuścił 
się malwersacji, a teraz mówi, że to była po­
życzka.

Oskarżony odparł, że to sędzia użył tych 
wyrazów, jak malwersacja, jemu ten wyraz 
prawie nieznany.

Dr. D y l e w s k i .  Więc ksiądz nazywa 
ten czyn pożyczką?

O s k a r ż o n y .  Tak.
Pr zew.  Zwracam uwagę, że ta nie idzie 

o wyrazy, czy malwersacja, czy sprzeniewierze­
nie, czy pożyczka, lecz o sam fakt, a tym jest, 
że pieniędzy, które były, nie ma.

Obrońcn dr. L u b i ń s k i  zadaje tu kilka 
pytań co do porządku, jaki istniał w odbieri 
niu pieniędzy, co do szkontra itd. Otóż po­
kazuje się znowu, że szkontrnm kończyło s*ę 
na tem, iż przychodzono do kasy i 
pieniądze, lecz ile ich być powinno, 
wchodzono. Na pytanie obrońcy, czy gdyby się 
był oskarżony sam, dobrowolnie nie zgłosił do 
sądu, można było dalej urzędować tak trady­
cyjnie, bez ładu i czy nie byliby doszli defi­
cytu? — opowiada oskarżony: Można było ma­
nipulować i lat kilkanaście i niktby był nie

czynności

chodziły wdowy po kilka naraz —  a kas$ nie by­
ła większa, jak 3 kroki w sżersz a 5* kroków 
wzdłuż —  to też nie dziwota, że w takim chaosie 
mogło się co i zgubić. Słyszał, jak raz pożyczali 
księża Malinowski i Żukowski. Nie widział, ale 
słyszał. Przyszli i pytali, czy są w kasie pienią­
dze, a potem po cichu rozmawiali. Na pytanie, czy 
nie widywał ks. Jaworowskiego tak, podochocone- 
go trochę —  mówi dwiadek, że cod raz widział. 
Widział także, jak ks. Malinowski przeszkadzał w 
urzędowanin ks. kanclerzowi, gdyż przychodził i 
baraszkował. Pytany co to znaczy „baraszkował*1—  
odpowiada —  że tak zabawiał się rozmową z ks. 
Jaworowskim władnie wtedy, kiedy było najwięcej 
roboty. Co do szkontrnm, to dwi&dek pamięta, że 
takowe formalne odbyło się, a to już temn 29 lat. 
Robił szkontrnm konsyliarz gnbernialny p. Cayria- 
gni, a potem jnż szkontrnm nie było. (C. d. n.)

H a  Matm 1 zaMatm
D n ia  8 . kwietnia,

Odezwa do w yborców  miasta Lwowa.
Celem porozumienia się w  spi-awie w y ­

boru posła z miasta Lw ow a na sejm kra- 
obliczano jjow y , zapraszamy szanownych w yborców  

w to niej na zgromadzenie, które się odbęezie

w niedzielę 11, kwietnia
o godzinie 6. wieczór

w  S a l i  r a t u s z o w e j .  
Lwów 8. kwietnia 1880.

Wacław Dąbrowski, - 
Dr. Jnljuz Popici, 
Karol Groman,
Dr. Filip Zncker, 
Henryk Rew&koWics 
Franciszek Głoddftskfi

wiedział. Pyta dalej obrońca, czy w
swej i skatkach jej nie wiedział oskarżony nic Dr. Marceli Madejski, 
złego? —  Odpowiada, że nie. Dr. Teofil Ciesielski,

P. zastępca prokuratora protestuje przeciw ! j an Dobrzański, 
tego rodzaju pytaniom. j Emanuel Gall,

Następuje przesłuchanie pierwszego świad- Feliks Piątkowski, 
ka. Jest nim Wasyl Dyki, albo Dzik, stróż, Teodor Kulczycki, 
czuwający nad bezpieczeństwem mieszkańców u 
św. Jura.

Przewodniczący pyta, kto przychodził do
księdza Jaworowskiego i czy przychodził .
często ? dlitwą za poległych miejsce, gdzie na pamiątką

D y k i .  Przychodzili czasem panowie. Cza- tychż" na cmentarza łyczakowskim wystawiono
sem też były i białogłowy, ale co tam robili, ,krzy* dębowy.
tego nie wiem. I * w  sobotę wystąpią po raz pierwszy w tea-

P r z 9 w. A czy późno niekiedy wracał do trze: słynna tancerka z teatru „La Scala" w Mo-

* Dziś rocznica krwawego zajścia. luą> War­
szawskiego z Moskalami w r. 1861. Niezawodnie, 

Drzychodził *e w^ u pamiętnych tych czasów uczci cichą mo-* * iłlifnru ca nnloo>?Tf/łli

całkiem
osobny,

ma wiem, 
a ja nigdy

bo
nie

domu ks. kanclerz?
Dy k i .  Tego już 

ksiądz mieli swój klacz 
otwierał.

Na pytanie, ażali nie widział kiedy księ­
dza Jaworowskiego w stanie podpiłym, odpo­
wiada, że nie, bo do pokoju księdza rzaiko 
kiedy chodził, nie rozbierał go, to nie wie.

Drugi świadek ks. Karaczewski dr. filozofii i 
teologii zeznaje, że niejednokrotnie zastępował ks. 
Jaworowskiego w czynności, w ostatnich miano­
wicie latach w r. 1877 i 1878. W tych to właśnie 
czasach pożyczył ks. Malinowski 4000 zł. Przy­
szedł po te pieniądze z ks. kanonikiem Żakowskim. 
Wydał im pieniądze za kwitem, ażeby się mógł 
nim zasłonić wobec właściwego kasjera ks. Jawo­
rowskiego.

Na pytanie, czy ksiądz Jaworowski mógł kwit 
znaleziony w j go papierach przedstawić jako go­
tówkę —  odpowiada świadek ks. Karaczewski, że 
wtedy, kiedy kwit oddawał, mógł, bo suma poży­
czona Inie była jeszcze spłacona.

Na zagadnienie, czy przełożeni wiedzieli o pa­
nującym nieładzie, odpowiada świadek, że wiedzieli, 
ponieważ im sam robił nwagi. Jeżeli trzeba było 
jakiej wypłaty, to byle pieniądze były, wypłacało 
się bez względu z jakich funduszów pochodził-' 
Kiedy ks. Karaczewski wydawał jako pożyczk' 
we 4000, to wydał nie z kasy, lecz ze śwież. 
desłanych funduszów dyecezji przemyskiej. Było te­
go z 5000, a może i 6000 zł. nie przypomina so­
bie dokładnie. Świadek wiedział, że Jaworowskie­
mu przypada część majątkn po ojca. W  ścisłych 
stosunkach nigdy nie był z ks. Jaworowskim.

Trzeci świadek, p. Izydor Lewicki, kancelista 
konsystorza grecko-kat. zeznaje, że kawałki odbie­
rał sam ks. kanclerz, a czasem także ks. Malinow­
ski. Ks. kanclerz nie mógł wszystkiego potwier­
dzać, bo za mało miał czasn. Snmiennie powiadam, 
rzecze świadek, że często wożai nosząc kawałki, 
gnbili na podwórza pieniądze, które z kawałków 
wypadały.

Pyta go trybunał: A pan się o to nie tro­
szczył.

Świadek L e w i c k i .  Bo ja —  mości dobrodzie­
ju —  formalna maszyna, co mnie kazali, to ja za­
protokołował. Często —  mości dobrodzieju przy-

djolanie p. Consnelo de Labrnóre i tancerw Truo 
co. Oboje od miesiąca występują % niezwykłe® po- 
wodseniem w „Ringtheater" we Wiedniu. Od 15. 
b. m. są zaangażowani de Pesztu, a mająe kilka 
dni wolnego czasu przyjeżdżają na trzy występy 
do Lwowa,

" Dzisiaj na dochód panny Donati opera Majer- 
beera „Prorok". Beneflcjantka jest artystką w ca­
łe m tego słowa znaczeniu i potrafiła jnż zyskać 
ogólne uznanie i sympatję a publiczności. Na dzi­
siejsze przedstawienie możemy szczerze zachęcić 
publiczność, jest bowiem rzeczą pewną, żc p. Do­
nati będzie wyborną „Fides".

* Zwłoki Henryka Wieniawskiego przywieziono 
de Warszawy.

* Rozpoczęto jaż roboty wiosenno koło skwo 
rów i piantacyj miejskich.

* W podanym przez nas wczoraj programie 
koncertu p. Marka wkradła się pomyłka. Zamiast 
nazwiska: Gabryela Janikowska, powinno być Wa- 
ierja Jauls^ewsna. »

* W Odessie rozpoczął się dnia 7. bm. proces 
przeciw 37 n i h i l s t o m ,  ktiryoh działalność roz­
ciągała się przeważnie na Ukrainę. Akt oskarżenia 
stawia na czele sprzysiężeuia mieszczanina Gellisa, 
kilka wojskowych i urzędników. Znaczną ozęść o- 
skarżonych stanowią żydzi, choć i polskich nazwisk 
nie brak.

* Na wniosek rcądn krajowego c. k. minister­
stwo spraw wewnętrznych przeznaczyło 15.000 sir. 
jako bezzwrotną snbwencję na roboty około ubez­
pieczenia brzegów Wisły 1 Sanu w powiecie tarno­
brzeskim.

* Otrzymaliśmy pierwszy zeszyt czeskiego pisma 
teatralnego p. t. „Diradetuy Sret*, któro zaczęło 
wychodzić w Pradze pod redakcją znanego przyja­
ciela Polaków, p. Howorki. W zeszycie tym Umie­
szczony jest przekład „yeselohry, hr. Fredry 
lesze".

„Ka-

* Wykaz ukaranych osób w miej. urzędzie tar­
gowym w miesiącu marcu 1880. Za sprzedaż nie­
zdrowych artykułów żywności, a mianowicie: ma­
sła: Neuwerth Marja z Sokolnik i Plackowaka Ma-

Wyższa ciepłota działa na prędkie dojrzę 
wanie i na rojność. Albowiem gdy czas rui 
zwierząt stosuje się u nas ściśle do pór roku, 
to w krajach ciepłych odbywa się ona przez 
cały rok. Kocica koci się w krajach ciepłych 
przez cały rok. To samo spostrzegamy też u 
zwierząt chowanych w ciepłych miejscach. Kró­
liki trzymane w ciepłych stajniach mają 8 razy 
w rokn młode, żyjące zaś na wolności mają ta­
kowe ledwie 4 razy do roku.

Większa część zwierząt wymaga do swego 
rozwoju także pewnej ciepłoty, a przy zwię- 
kszonem cieple wzmaga się też ruch i życie 
zwierząt. Wiele też zwierząt, mianowicie niż­
szego rzędu albo będących dopiero w stanie roz­
woju, t. j. gąsienice lub poczwarki, mogą łatwiej 
przyzwyczaić się do różnej temperatury, po­
dobnie jak na nasiona roślin mniej wpływa ró­
żnica temperatury, aniżeli na wykształcone jnż 
rośliny. Wymoczki a nawet pajączki żyją w o- 
kolicach wiecznego śniegu. Rak oczlik (Cyclops 
yalgaris) zamarza w wodzie, a po odtajeniu 
znowu żyje. Cydopsine alpestris znalazł Yogt w 
wodach lodowca Aar na wysokości 8500'. Na 
Dancierzn, jednym z wyższych szczytów Czar­
nohory na wysokości 1800 m. widziałem w je­
ziorze pod wierzchołkiem 30. lipca 1879 roku 
pływającego głowacza jeszcze bez nóg ze żaby 
trawnej (R. temporaria), w nizinach zaś już 
dawno były młode żabki wykształcone. Reaumur 
i Degeer spotykali gąsienice much i komarów 
w lodzie, a Humboldt zbierał owady po nad 
granicą wieczystych śniegów w Kordylierach. 
Skoczogonka (Podura hiemalis) należąca do owa­
dów sieciarek, żyje na śniegu, a niekiedy wy­
stępuje w takiej ilości, że aż powierzchnia śniegn 
czarnieje. Skoczogonki wymagają do swego ist­
nienia wilgoci i nizbiej ciepłoty, a nawet wię­
ksze zimno znoszą bez szwanku, podczas gdy 
średnia ciepłota już je zabija. Zwierzęta niż­
szego nstrojn, jak z raków n. p. kaczennica i 
inne, wreszcie robaki i mięczaki, zakładające 
swe kolonie na skórze walów (wielorybów) lab 
na tarczach żółwiów albo na łaskach ryb, wę­
drują wraz % niemi przez dalekie morza roz­
maitej ciepłoty bez szkodliwego wpływu na swój 
rozwój życiowy.

Niektóre ryby. znoszą bez szkody dla siebie

bardzo nizką temperaturę. W śniegu n. p. za­
pakowanego lina można daleko posyłać. Karaś 
zamarznięty w lodzie po odtajeniu znowu po­
wraca do życia. W Nowym Yorku puszczają 
zamarznięte szczupaki do stawów, gdzie odży­
wają bez szwanku. W  Kanadzie daje się rybom 
umyślnie zamarznąć i tak przyn osi się Je do 
domu, gdzie włożone do wody, wnet do życia 
wracają.

Że inne ryby znowu .nie znoszą wielkiego 
zimna, dowodzi wyrybienie jezior słonych przy 
morzu Śródziemnem w roku 1829 i 1850. — 
Także żaby i ropuchy wytrzymują wielkie zi­
mno. Gaimard widział w Istlandji zimą tak zmar­
złe ropuchy, że wszystkie mięśnie] i składy 
zlodowaciały i na kawałki je łamano. W tym to 
stanie ustały naturalnie wszystkie funkcje ży­
cia, a przecież gdy je przyniesiono do cieplej­
szej temperatury, odżyły napowrót w 10 minu­
tach. Zwierzęta ciepłokrwiste nie znoszą takiego 
zimna, a raz zamarzłe, rzadko kiedy wracają 
do życia. Tyczy się to nawet zwierząt przyzwy­
czajonych i wytrwałych na zimno, jak n. p. le­
mingów norwegskich.

Iune zwierzęta znoszą znowu dobrze gorąco. 
Wrotki wystawione przez Doyere’go na gorąco 
120°—-140#C przestały wprawdzie żyć, lecz po 
zaniesieniu na zwyczajną ciepłotę, odżyła wielka 
ich część.

Sanssnre znalazł wrotki w źródłach Aix w 
Szwajcarji 45°C gorących; Martens znalazł ślimaka 
(Palndina mnricato) w gorących źródłach Pizy, 
a w wieln miejscowościach znajdowano też ryby 
w wodach 63 —65 °C gorących.

Wiele zwierząt szuka w rozmaitych kry­
jówkach schronienia przed nieznośną dlań tem­
peraturą. Jedne z nich zagrzebują się w ziemię, 
inne zaś przesiedlają się do krajów dlań odpo­
wiednich i w tym też celn dalekie nawet od­
bywają wędrówki. Jedne z nich przesypiają 
zimę, inne znowu zapadają w sen letni. Pod­
czas snu takiego życie zwierzęce objawiające się 
cznciem i ruchem — znika, a tylko życie we­
getacyjne i to na bardzo nizkim stopnia pozo­
staje. Temperatura krwi n ssaków wynosząca 
w zwyczajnym stopnia 30°—31 łR, spada na 
17°—0°R, krążenie krwi i oddychanie wolnieje, 
a przyrządy trawienia ściągają się. W tym sta­

nie wytrzymują one zimno daleko łatwiej, pr»y- 
czem się jeszcze w kłąb zwijają ja k : borsuki, 
świstaki i jeże , aby własną ciepłotę dłnżej za­
trzymać. Według Barkowa i wnętrzaki (robaki 
jak : glisty, tasiemce -i t. p.) żyjące w jelitach 
i innych organach zwierząt, zapadają wraz z 
swym karmicielem w sen zimowy. Zauważano 
też, że pijawki i dżdżownice zapadają na sen 
zimowy; a o śnie ślimaków, które zatykają 
swe skorupy na zimę wieczkiem, wspomina jnż 
Arystoteles. Gray podaje, że niektóre raki mor­
skie na zimę zasypiają. Pająki zimują b^dź w 
stanie nierozwiniętym (w stanie jaja) bądz jako 
wykształcone zwierzęta, ukrywając się w zie­
mię, w mech, pod korę, obwinąwszy się gęstą 
siecią. Owady, z wyjątkiem tych, które giną 
przed zimą, zagrzeboją się w głąb ziemi albo 
jak pływaki, n. p. w namuł. Niektóre z nich 
żyjące zwyczajnie samotnie, garną się na zimę 
do jednej kryjówki i tak razem odbywają sen, 
aby tym sposobem zapewne podwyższyć tempe­
raturę. Podobnie czynią niektóre ptaki lub 
małpy, które w czasie zimna cisną się jedne do 
drugieh, zbierając się w większe gromady. Także 
świnie przed zimnem chowają się jedne pod 
drugie, co służy u hucułów za barometr i wy­
raźną wskazówkę trwałego zimna. Jelenie i 
wilki gromadzą się tem w liczniejsze stada, im 
powietrze jest mroźniejsze. Nawet i u zwierząt 
niezapadających w sen zimowy, w skutek zimna 
zniża się czynność organów. Ryby z nadcho­
dzącą zimą idą w głąb wody, a niektóre zako­
pują się nawet w namuł, szczególnie jeżeli wody 
nie są głębokie. Gady i płazy wszystkie zapa­
dają u nas na sen zimowy, i kiedy traszki i 
salamandry ukryte leżą w odrętwieniu w dziu- 
płach drzew, za korą lub w jamach ziemi, to 
żaby zimują zamarzłe w lodzie. Także węże i 
żółwie, oraz krokodyle, kąjmany, żyjące w ba­
gnach Karoliny i Lniziany, odbywają sen zimo­
wy. Klasa tych zwierząt zamiera przy niezna- 
cznem jnż zniżenia temperatury. Ze ssaków 
przesypiają u nas zimę nietoperze, wielka ilość 
gryzaczów i inne. Do obudzenia potrzebną jest 
a różnych zwierząt rozmaita temperatura.

(C. d. n.)

i



ł]a z Sokolnik ; kapusty: Laearczuk Katarzyna z 
Wołoska razem 3 ortb. Za przekroczenie ustawy do Rady państwa, wzięcie udziału Czytelni w ju 
"•chronię zwierzyny i ptaków 5, za przekupnie- bileuszn Kraszewskiego urządzenie składek na po- 
Wo 32 za niezachowanie porządku na placach tar- ( mnik Mickiewicza i na Górno Szlązaków itd. Bla­
towych’ 50, za nieprzyzwoite zachowanie się na tego słuszne mamy prawo, by mam rodacy nasi po- 
bcach targowych 10, za tamowanie komunikacji momocnymi byli w osiągnięciu naszych celów.

** ulicach 53 — razem 153 osób. | —  Warszawa, 6. kwietnia. Stan zdrowia dra
* W  Paryżu ogłosili m o s k i e w s c y  r e wo -  Kurcjusza jest bardzo niebezpieczny. Jedna połowa 

lu c j o n i ś c i w spółce z niemieckimi socjalisty- ciała została tknięta paraliżem. Pomimo to dr. K. 
touymi wychodźcami list gończy przeciw szpiegowi zachowuje przytomność i poznaje obecnych; mówió 
^ukóbowi Franciszkowi L e h m a n o w i ,  aptekarzo-, tylko nie może. Sposobu wydobycia knli z mózgn 
M i chemikowi. Dawniej był właścicielem apteki, nie ma. Śledztwo w zagadkowej tej sprawie pro-
*  Niemczech, patem bawił w Belgii a teraz osiadł wadzi znany z wysokiego w swym zawodzie uzdol-
*  Paryżn. Miał on polecenie śledzić niemieckich i nienia sędzia śledczy p. Sztukowski. 
łncuzkich socjalistów, prócz tego donosić imiona

ków tutaj zamieszkałych przy ostatnich wyborach ] policja baczną zwraca uwagę na osoby zamlojfcowo

ł adresy moskiewskich nihilistów. Dokumenta, któ-
wyłapano dowodzą, że relacje swe składał w 

Ifefekturze policji. Penieważ istnieje niebezpieczeń- 
fwro, że Bzpieg ten i nadal działać będzie w ce- 
lach policyjnych, przeto list gończy daje i rysopis 
Ulimana Przed kilkoma dniami ogłoszono już tak­
ie jeden list gończy niejakiego T i r e t a żyda, któ- 
*y i po polsku mówi. Ponieważ atoli tenże dopa­
l i ł  się zbrodni oszustwa, przeto teraz jest we wię- 
denin i na razie bezpiecznym.

* Sejm prowincjonalny w Poznaniu, składa się 
* 49 członków, mianowicie z posiadłości szlachec­
kich 16 Polaków, 9 Niemców, z miast 1 Polak 15 
Niemców, z posiadłości wiejskich 4 Polaków 4 Niem- 
oów, ogółem więc z 21 Polaków i 28 Niemców. 
Smutny zaiste lecz i sztuczny stosunek, szczegól­
ne co do miast, gdzie największa część rzemieśl- 
Mków i przedmieszezzn stanowią Polacy.

* Wezoraj wyszedł pierwsy nnmer humorysty- 
tonego ilustrowanego pisma p. t. Stańczyk.

* Od 15. b. m. zacznie wychodzić we Lwowie 
tłsy razy na miesiąc czasopismo poświęcone spe­
cjalnie ogłoszeniom handlowym p. t. Merkury.

* T e a t r .  Przedstawiona wczoraj po raz pierw- 
**y na naszej scenie komedja pp. Gondineta, Os- 
W da i Gcffarda p. t. „Jonatan* jest fraszką do­
wcipną, zręcznie napisaną, ale przytem zanadto 
koże pieprzną i tłustą. Wszystko w niej zależy od 
kry artystów, oni mogą sztnkę zabić od razu, albo

utryńać przez dłnźszy czas w repertoarzu. U 
Uas rzecz cała poszła miernie. Bardzo dobrze grał 
I. Zamojski rolę starego Bolsmoreau, zupełnie od­
powiednim był takie p. Zbolński jako stary kapi­
tan, choć rola ta postawiona na drngim planie nie 
iawała mu wiele pola do popisu. Mniej nas nato­
miast zadowolił p. Lnbicz w roli tytułowej. Grał 
ją zanadto biernie i nie nmiał uwydatnić tego ko­
micznego pierwiastku, który w niej rzeczywiście się 
zawiera. P. Fiszer (Pinch) scharakteryzował Ame­
rykanina, którego przedstawiał, tylko tem, że był 
tbnrowatym i po pokojn chodził ciągle w połama­
nym słomkowym kapeluszu. Dziwi nas to gonienie 
%  grnbemł i nienmotywowanemt efektami n artysty 
ksyślącege. Role kobiece były odegrane daleko le­
piej od męskich. Pani Zimajer (Aniela) była natn- 
ralną, grała z prawdą i bez żadnej przesady, a p 
Sułkowska za scenę w akcie drugim, odegraną swo 
bodnie i z humorem, zasłużone zebrała oklaski, 
których w ogóle nie szczędziła publiczność arty­
stom i sztuce.

* Wiadomości policyjne z d. 7. kwietnia" 
Skradziono: szynkarzowi K. S. ze szynku przy u- 
8cy Teatralnej 2 zł. i 3 kartki zastawnicze banku 
galicyjskiego, a mianowicie jednę na zastawiony za 
4 zł. złoty pierścionek, jednę na zastawiony za 2 
*1. złoty pierścionek i jednę na zastawiony za 5 
*ł. srebrny zegarek; handlarzowi zboża J. G. 
Układu pod 1. 5 przy ulicy Fnrmańrkiej 25 worków

Przyaresztowano: Salamona Kucha, przychwy­
conego na kradzieży kieszonkowej i Władysława 
Daszyńskiego i Wojciecha Sobolewskiego, przy­
chwyconych na kradzieży faski śledziów z wysta­
wy sklopowej.

  Z  Jasła piBzą, że w nocy z d. 30 na 31.
marca żołnierz tamtejszej załogi zamordowłł przez 
lemstę wystrzałem z rewolweru 18-letnią dziew­
czynę, *am zaś z obawy kary wróciwszy do koszar, 
KastrseUł się z karabinu. Do tej wiadomości dolą 
czony jost inny szczegół ważny w dziedzinie chi- 
rtrgU, *« w tych dniach wydobyto tam pewnemn 
cułewiekowl duży kawał drzazgi z nogi, która przez 

M t 16 pozostawała w ciele. Noga po wyjęein drza- 
Igi okazała się całkiem zdrową, a drzazga w czasie tak 
długiego pozostawania w ciele, nie sprawiała naj­
mniejszego bólu, ani nawet zewnątrz znać niebyło, 
ie  w tem miejscu znajduje się jakie obce ciało or­
ganiczne.

— Z  Biały P»8*ą nam:
„Zbytecznem by było rozpisywanie się nad po­

łożeniom Polaków w Białej; mieście prawie zupeł­
nie zniemczonem z ludnością więcej niż nieprzy- 

jylną dla wszystkiego, co polskie. To co się tu 
dzieje, nieraz i po za granicami miasta naszego, 
mieść roznosi, j dlatego nie wątpię, że stosunki tu- 
ty«sej ludności polskiej, są wam znane. Czytelnia 
•Siaka j*?* je8t iedynem ogniskiem, które łączy ten 
Śgwioł znienawidzony, a łącząc go dodaje mn wię­
kszej Biły 1 otuchy w walce z żywiołem niemie- 
Ain. tworzy z niego nłejafc0 gtraż pograniczną na- 
łodu polskiego, którego prawa historoczne daleko 
Po za granice naszego miasta sięgają. — Słowa te 
We są czczymi frazesami. Ze tu idąc ku zachodo­
wi, żywioł polski po raz pierwszy z żywiołem nie­
mieckim się ściera, to rzecz powszechnie wiadoma, 
u że Czytelni* polska nie jest jedynie stowarzy­
szeniem dla rozrywki człouków założonem l ntrzy- 
mywanem tego dow^m_zgodne_wystąpieaie Pola.

^  W iedeń 6. kwietnia,
Powszechny dług 

far* (za 100 sir.)
s w banku t pre. 

.  w sretesa 5 , 
1854 po 250 słr.w. a. 4 pr. 
1860 ,  500 „ „ 5 „
1860 , 100 .......
1864 ■ 100 a » • . . 
nut dom po ISO zł. 6 „ 
■lotu 11- P*®t.............

Obligacje indemnisac. 
^ ( 1 0 0  ii.)

Galicyjskie...........................
Bukowińskie.......................

Inna ptbliczsc pożyeski.
1 i lenka renta sio to 6 pr. pe

{S lit. w. a . .................
Wagtorskic o*. koL po 120 sŁ

Tirocjn iow e.................
Wr snka poi po 100 sh. 
łonSEs połrezha kol po * b.

Akcji bankowa.
Aagto-enstr. pc 200 sł. UD 

r id Aft. Gos. £30 sir, 
fc.w-1mA kredytowy dla handlu

fckJaJkrod. węgier! 200 dr! 
To wen. eskont cłżsso-enatr.

po 50q Wr. . . . * • ■  
W tariw  bank Up. po 200 zł.

pł&oi | &taa 
W* fc-

73 i*
n

1247 
81 - 
ssa* 

i 4 0
• 6 ^  
1910

’,3 8( 
.8 B‘ 

i 247'' 
18 iW 
;84 — 
176 
147 -  
692^

r8S6
W6«

U 8 76
ss #t

Li;4 80 1(4 8f

24 ■ - 
i: 4 76

■f4 *
116 —

164*1 
ISO —

E4 7J
161-

186 80 
ł?8 —

#86 £0 
-A

BCO — 810-

— Defraudację na pół miliona popełnił w 
banku RotBzylda w Wiedniu kasjer efektów, Jul- 
jusz Strosser. Podług dotychczasowych dochodzeń 
suma defraudowanych papierów wartościowych wy­
nosi 550.000 złr. Strasser był zatrudniony w bankn 
Rotszylda i uważany był jako urzędnik pilny i 
sumienny. Ubiegłej soboty pojawił się Strasse przed 
pełndniem u prokurysty, banku Juljusza Gold- 
schmidta i przyznał mu się, że nadużył swego sta­
nowiska jako kasjer efektów, aby przywłaszczyć 
sobie sumę przewyższającą pół miliona guldenów. 
Gdyby Strasser sam nie był odkrył prawdy, byłby 
mógł długo jeszcze kontynować swoje malwersacje, 
pomimo bowiem ścisłej kontroli potrafił w ten spo 
sób oszukać organa kontrolujące, że nikt ani nie 
domyślał się defraudacji. Miał on do zawiadywania 
kolosalnemi sumami i to ułatwiło mn nkrycie de­
fraudacji. Strassor sam zeznał, >• zdefrandowane 
sumy przegrał na giełdzie. Od kilku lat grał jnż 
Strasser na giełdzie, a straty pokrywał z kasy 
Rotszylda. Zdawało mn się, że potrafi odegrać to, 
co stracił, ale szczęście mu nie sprzyjało, brnął 
coraz dalej, aź nareszcie stracił zupełnie nadzieję. 
Aresztowano go w poniedziałek po skontrze kasy. 
Jnljnsz Strasser liczy lat 37, jest żonatym 1 ojcem 
Jednego dziecięcia. Żył skromnie, tak ie sposób 
jego żyeia nie mógł obudzać żadnych podejrzeń.

—  Wiedeń, 7, kwietnia. Aresztewano dwóch 
wspólników kasjera Strassera, który zdefrandował 
pół miliona w banku Rotszylda. Są nimi: niejaki 
Emanuel Majer Kanitz i Bergman, obaj właściciele 
kantorów wymiany. Oddano Ich do sądu.

-  P aryż d. 3. kwietnia. Wczoraj wieczorem 
odbyło się w cyrku pól elizejskich uroczyste ze 
strony francuzkiego Towarzystwa jeograficznego 
przyjęcie NordenskjOlda. Admirał le Renciere le 
Nonry, prezes Towarzystwa, przewodniczył zebra­
niu. Po lewej jego stronie zasiadł Nordenskjóld i 
minister oświecenia a po prawej książę szwedzki 
Oskar, poseł szwedzki, kapitan Pal&nder i jenerał 
Pitić jako reprezentant prezydenta rzeczypospoli- 
tej. Prezes zagaił zebranie krótkiem przemówie­
niem, w którem wskazał na to, że zwyczajem jest 
Towarzystwa jeograficznego przyjmować uroczyście 
sławnych zagranicznych jeografów i podróżnych. 
W roku bieżącym zajaśniało światło z północy w 
osobie Nordenkjolda. — „Sławny ten podróżny —  
ciągeął prezes dalej, poparty został przez króla 
szwedzkiego, którego syna mamy zaszczyt widzieć 
przed nami.* Na słowa te skłonił się ks. Oskar a 
zebranie powitało je oklaskami. Nordenskjóld, któ­
remu teraz prezes dał głos, podziękował nasam- 
prsód prezesowi i całemu zebrauio za nroczyste 
przyjęcie, dodając, ie  we Francji, gdzie pomiędzy 
ludźmi nanki ma wielu przyjaciół, znalazł zawsze 
wiele sympatji. Po wstępie tym zdał sprawę z swej 
podróży. Sprawozdanie to wywołało w zebrauin 
oklaski wielkie, mianowicie gdy o tem mówił, że 
ludzie jego musieli znosić 47 centygradów zimna. 
W końcu doniósł Nordenskjóld, że nie za długo 
przedsięweźmie nową podróż i że się spodziewa, iż 
Francja będzie podczas niej reprezentowaną przez 
francuzkiego marynarza. Słowa te wywołały nowe 
oklaski. Prezes zabrał ta głos powtórnie, by oświad­
czyć, że Towarzystwo geograficzne nadaje mu wiel­
ki medai. Po nowych oklaskach zabrał głos Nor- 
den-tjóld, by za to odznaczenie podziękować, po 
czem zebranie solwowano. Dziś o 11 godzinie p z j- 
moftał Nordenskjóida i kapitana Paiandera prezy­
dent rz czypospolitej.

Śmieszny proces toczył się w tych dniach 
w Nancy. Tanorzyata tamtejszego teatru, niejaki 
p. Cnarlet występował dnia 14. marca w operetce 
Offenbacha „Madame Farart*. Przedstawienia, jak 
w ogóle we Francji, tak i w Nancy późno się ros 
poczynają: o godzinie 12. zaledwie odegraną była 
połowa operetki. Kiedy nderzyła północ p. Charlet 
zeszedł ze sceny 1 oświadczył, że dalej śpiewać nie 
będzie, ponieważ ma kontrakt tylko do 14. marca 
włącznie, a więc po godzinie dwunastej jnż nie jest 
angażowany. Nic nie pomogły remonstracje dyrek 
tora, a ponieważ nie mogli się zgodzić na nowe 
warunki — resztę operetki odśpiewane bez niego 
Komiczną rzeczą przytem, że miał on w niej głó 
wną rolę i cała cała akcja około niego się miała 
obracać. Dyrektor wytoczył mu proces, który nie 
doprowadził do żadnego pozytywnego rezultatu,

— Ostre zastosowanie prawa przeciw 
żydom, w  najnowszym czasie prawo pozwala­
jące mieszkać żydom w Petersburgu tylko pod pe- 
wnemi warunkami, zastósowywanem bywa z całą 
surowością, jak donosi korespondent petersburgski 
do Presie. Tylko kupcy tak zwanej pierwszej 
gildy, najwyżej opodatkowani, rzemieślnicy, posia­
dający akademickie stopnie i wojskowi mojżaszo- 
wego wyznania, mogą stale mieszkać w Peters 
bnrgu. Dotąd jednakże wolno było mieszkać i za 
miejscowym żydom w Petersburgu, chociaż w inny 
sposób byli zatrudnieni. Obecnie nie zezwalają wła­
dze na to i wydalają z Petersbnrga tak stale o 
siadłych tam żydów, jak zamiejscowych. W ogóle

przebywające w stolicy. Gołoi wystąpił z ostrym 
artykułem przeciw wypędzeniu żydów z Petora- 
burga, gdyż nie ma dowodów, aby przyczyniali się 
do& szerzenia rewolucyjnej i socjalnej propagandy. 
Artykuł Oołotu wywołał wielkie wrażenie, lecz czy 
odniesie pożądany skutek, niewiadomo.

— Że ciągłe bez przerwy czytanie szko-
dliwem jest dla wzroku, to twierdził dr. Javel; 
chcąc temu zapobiedz daje on następujące rady -. 
1) aby często przerywać czytanie; 2) wybierać za­
wsze papier żółtawy, gdyż czarny drak na białym 
papierze naraża oko na ciągły kontrast barw; 3) 
jeżeli książkę i głowę trzymamy spokojnie, wten­
czas promienie z draka padają na siatkówkę, pod­
czas kiedy jaśniejsze miejsca również tajemnie za 
siatkówkę działają, przez co oko się męczy. Temu 
zapobiedz można czytając książki w małym forma­
cie i poruszając je często; 4) najwięcej szkodzi 
oczom ciągła zmiana oddalenia oka od liter, gdy 
czytamy wiersz od początku do końca, dla tego na­
leży unikać długich wierszy, wybierać do czytania 
małe książki o wązkich łamikach; 6) tylko przy 
dobrem oświetleniu.

— Dziennik fonografowany. Wiedeński 
Tagblatt zamieścił w tych dniach kerespondenaję z 
Nowego Yerku, ie  tam niejaki p. Willers założył 
dziennik fonografowany t. j., ie zamiast druku daje 
abonentom fonografoWaną płytę, która wstawiona 
do aparatu odczytuje głośno artykuły. Ten fono­
grafowany dziennik zawiera artykuły wydawcy, do­
słowne sprawozdanie z parlamentu z Waszyngtonu, 
na drugi dzień znowu arję jakiejś śpiewaczki z 
oklaskami na końcu i t. d. W ten sposób abonent 
nie tracąc czasu na czytanie moie co innego robić, 
a równocześnie dowiadywać się o wszyitkiem. Ko­
respondent pisze dalej że wielcy kapitaliści złożyli 
jnż na ten dzienik milion dolarów, a liczba abo- 
nenatów wynosi już 10.000. Wszysiko to piękne, 
Imponujące, zajmujące, cóż Jednak kiedy było pisa­
ne na prima apriiit.

— W  niedzielę po południa przybyło na 
dworzec centralny w Poznania jakie 250 ludzi, 
mężczyzn z kobietami i dziećmi pochodzących z o- 
, kolie Kcyni, Mogilna, Trzemeszna i- Kórnika a u* 
dających Bię do Ameryki. Zapytani o powody, dla 
których opuszczają ojczyznę, mieli odpowiedzieć, że 
w domu u panów swoich zaledwie na sól do kar­
tofli zarobić mogą i że panowie ich nieludzko się 
z nimi obchodzą. Chociażby im się zaś zraza i 
w Ameryce powodzić nie miało, mają jednak na­
dzieję, że w końcn i im a w każdym razie ich 
dzieciom lepiej powodzić się będzie. Wszyscy po­
siadali bilety jazdy, które im w części przesłali kre­
wni z Ameryki lub nabyli przez pośredników i 
ąjentów.

siano oziminę w zupełności z powodu zapadłej już 
w październiku zimy a poWtóre, że teraźniejsze 
marcowe tak silne mrozy do grunta zniszczyły ta­
kową, więc chociaż pokazuje się mało zieloności to 
bardzo plon nikły i rzadzizna. Co do pszenicy to 
po ciepłych deszczach może być poprawna.

Losy kredytowe. Przy ciągnieniu dnia Igo 
b. m. wyciągnięto następujących 14 seryj: 214 
385 424 518 593 981 1108 2309 2691 35783699 
4036 4151 4175. Główna trafna 200.000 złr. pa­
dła na serję 593 nr. 87, 40.000 złr. na s. 424 nr. 
35, 20.000 złr. na s. 981 nr. 14; oprócz tego wy­
grywają po 5.000 złr. : b. 424 nr. 55 i s. 4175 
nr. 63 ; po 3.000 z łr .: s. 2309 nr. 91 i s. 3578 
nr. 32 ; po 1.500 z łr .: s. 214 nr. 17, s. 2691 nr. 
79 i s. 4151 nr. 35; po 1.000 złr.: s. 214 nr. 66, 
s. 518 nr. 17, s. 4175 nr. 31 i 69; po 400 złr.: 
s. 214 nr. 38 40 62 74 87 i 91, s. 385 nr. 8 21 
57 i 70, s. 424 nr. 86 i 100, s.518 nr. 3. 53 69 
91 i 97, s. 593 nr. 7 15 i 100, s. 981 nr. 41 i 
68, s. 1108 nr. 12, s. 2309 nr. 52 i 83, s. 2691 
nr. 25 i 69, s. 3578 nr. 50, s. 3699 nr. 17 27 66 
i 68, s. 4036 nr. 66 69 i 91, s. 4151 nr. 63, s. 
4175 nr, 4 i 43. Wszystkie inne numera wygry­
waj ą po 20 złr.

zydentem i ministrem spraw zagranicznych 
Karawelów' skarbu, Stojanów sprawiedliwo­
ści, Tiszew spraw wewnętrznych, Grazeler 
oświaty.

W teatrze kr. Skarbka.
Dziś, we czwartek dnia 8. kwietnia 1880.
Na dochód WIRGINII DONATI

PROROK
Wielka epera w 5 aktach a 9 odsłonach E. Scri- 
bego — muzyka J. Mayerbeera —  przekład J. 

Chęcińskiego.
Kapelmistrz p. Jarecki.

Początek o godzinie 7mej wieczór.

w im r GB.nr. i estat liaHcl.
Wspomnieliśmy jnfc przed kilka dniumi, ie  

w rzędzie powodów, dla których informatorBkie 
plany Melikowa im dalej tem coraz bardziej idą 
w od włókę, ajenci jego zużytkowali stary a zaw­
sze popłatny temat walki, jaką on — reforma­
tor — staczać musi z kamaryllą dworską. Dzi 
siaj Berliner lageblatt i Stara Freue przyno 
szą olbrzymie petersbnrgskie koresponden 
cje, na temacie tej walki osnute. Zużytkowane 
w nich jest wszystko, aby aureolą dyktatorską 
otoczyć nawet starą od r. 1864 datującą walk< 
klasyków z realistami. Zdaniem autora fabry­
katów Starej Pressy rzecz więc dzisiaj zależy 
tylko od tego, czy car oświadczy się za realue- 
mi szkołami czy też za klasycznemi gimnazja­
mi. Jeżeli za pierwszemi, to wkrótce konstytu­
cja zaświta w caracie, jeżeli za drugiemi, to 
Melikow upadnie. Naiwność — zaprawdę— któ­
ra już przekroczyła granice dozwolonego dyle- 
tantyzmn w publicystyce. Ważniejszą jest je­
dnak wiadomość, którą nam przynosi Gazeta 
Kókmska, a która labo także wskazuje na wal­
kę z kamaryllą, sptuwadza ją jednak do przy­
czyn racjonalnych. Petersburgski jej korespon­
dent dowiaduje się mianowicie, że Melikow 
wpadł na trop, iż głównym szefem nihilistów 
jost osoba, należąca do carskiej rodziny, i że 
— aby łeb uciąć nihilizmowi — pragnie zam­
knąć ją do więzienia. Na tym punkcie toczy się 
więc walka, bo kamarylla chce skandalowi za- 
pobiedz.

W piątek dnia 9. kwietnia 1880.
Po raz drugi:

J O N A T A N
Komedja w 3 aktach z francuzkiego pp. Gondłnet, 

Oswald i Goffard, przekład M. Chrzanowskiego.

Gospodarstwo przem i handel.
Wiedeń d. 6. kwietnia. Na dzisiejszy targ do­

wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1983,1 Londyński korespondent W. JH§. Ztg. roz-
średnio - ciężkich węgierskich 1092, ciężkich bago- mawiał z Gl&dstonem, i dowiedział się od nie- 
nów 907; razem 4045. go, że „mylą się ci, którzy przypuszczają, iż

Płacono galicyjskie 80 do 35 i 38 zł., średnio- whigowie tolerować będą plany Moskwy co do 
ciężkie węgierskie 42 zł. do 50 zł., ciężkie bagony j Wschodu.* „My wszystkie te zapory — rzekł

Przyjechali dnia 8. kwietnia 1880.
EOTEL 50EZA : W. Osmólskl z Władypola. 

J. Różański z Kołomyi. St. Zwolski z Bryńca. Dr. 
J. Kołaczkowski z Nowego Sącza. J. Treukler z 
Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI: K. Gilnreiuer z Tar­
nowa. Dr. Biedmuiler z Krakowa. T. Jabłoński z 
Drohobycza. J. Kas tar ik z Wiednia.

HOTEL LANGA: E. Sobolewski z Turki. F. 
Kienast z Pesztu. R. Knauseher z Wiednia. E. 
Strisower z Jarosławia.

HOTEL ANGIELSKI: B. Głowacki z Bom- 
czowa. G. Plattner z Szwajcarji. A. K. Janocha z 
Obertyna. D. Mokrzycki z fcydaczowa. F. Kawęcki 
z Sambora. K. Mikołajewski z Szczawy.

HOTEL KRAKOWSKI: K. Bechart z Szczer- 
ca. J. Buchowiecki z Tarnopola.

H JTKL WARSZAWSKI: J. Pierzchała z Uj- 
szkowic. W. Nieciehki z Trościańca.

EOTEL LAZARUSA : J. Fruhłing i O. No- 
sauowicz z Jass. S. Rosenzweig, S. Barasek, S. 
Friedman i C. Handel z Czerniowiec. M. Froklich 
z Wiednia. J. Wohl z Pragi. M. Borzykiewies z 
Tarnowa. L. Schałler i H. Mnhlbauer z Jarosławia. 
Ch. Hayko z Rodatycz.

N A D E S Ł A N E .

Losy lublańskie.
Przy dzitiejszem ciągnieniu padła główna wy­

grana 35.000 złr. na kwit tymczasowy ar. 3019J, 
wydany przez nas.

Kantor wymiany Administracji „Mercura* we 
Wiedniu, Wollzeile 13 (Ch. Cohn).

Gladstone — które wzniesiono przeciw Moskwie, 
uszanujemy. Ale to bieda, że właśnie najmniej 
wyniesiono prawdziwych zapór, a najwięcej fik

51 do 50 zł. za 100 kilo żywej wagi.
J. Knysztofmoicz, W. Amircrwicz, K. SckeU.

Bilans Towarzystwa handlu skór we L w ow ie, . . ,  . - .- . -
Z dnia 31. gminia 1879 r . : Liczba członków w y ^ W j * ,  i że yyłaśmme zasiano na Wschodzie 
nosi 38. Udziały deklarowane 13.000 zł., udziały “  ** łoJ » b y  z ptonn
wpłacone 3654 zł 43 c., obrót kasowy w r. 1879 korzystała jeno Moskwa.* -  W słowach tych
190.767 zr. 42 c ,  sprzedaż towarów 67.892 zł. ! ™ ? 6 Jest P ™ * *  ~  b“ d*°
53 c., zysk czysty 1595 zł. 61 o. 1?.^ . rz«C2yi'^ eie s% słowami Gladstona. Nie

* ‘ licują bowiem zgoła z tem, co on dotąd pi-
W ykaz czynności banku wzajemnych ubez-!gaj  i mówił publicznie.

pieczeń „Slavia* za czas od 1. października 1879 j  -
do 3. stycznia 1880. j Z  Pe tersburga zaprzeczają znów dzisiaj sta-

W przeciągu powyższego czasu w sekcjach u -; nowczo wkroczeniu Chińczyków na terytorjum 
bezpieczeń (I. IV.) t. j. życiowych i od szkód o- \ moskiewskie, jednakże korespondent W. Abend- 
gniowych zawarto : P0it twierdzi, iż do wojny się gotuje Moskwa,

15.427 nowych ubezpieczeń, z kapitałem * Hem (w Kuldży) gromadzi wojsko.
18,537.094 zł., I -----------------

premja i należytości popoezne przyniosły! Wiedeń d 
497.940 zł. 26 c.

L w ó w , z Izby handlowej, 8. kwietni a  
I. A k c j e  za s z t n k ę

(bez kuponu bieżącego).
7 T>~=* a  • Kolej galic. Karola Ludwika. . 264 75 268 507. kwietnia. PoBiedzeme Lwowsko-Czeruiow.-Jaska 162 50 166 —

W  tymi. samym mumie w poml.nioayeli aak- ’ P,°?nnA  ' T 5'*  0 * ? !* ?*  >W°S- P° 2° °  zlL - ? 9C _  299 60
.Jad. wypłacoao J.ko wjnagrada.tó d U M U H  ^  J0 '? 00  —
ri. 87 c. -;w wystawie w Melbourne (w Australii). W ;

Jedną część kapitału banku ulokowano do dalszym ciągu rozprawy budżetowej ża b ie -!

kredyt, galic. po 200 zlr. 243 — ---------
n.  L i s t y  z a s t a w n e  z a  100 złr.

(bez kuponu bieżącego),
końca stycznia 1880 r., w czeskich i morawskich rali głos Plener i Menger przeciw a Her- '̂0W' r̂e<*' ® Prc^ w- a- • 25 9.. 25

.558 zł. 90 c ., ' man i Adamek starszy za projektem budże-' ’  * ’  s  * * oo o* o2
/pumom (oa.Mo m. c. toWym.
Obrót centralnej kasy banku „Slavia* przed- > J

kasach zaliczkowych w wysokości 454. 
na hypoteki 738.926 zł. 41 c.

stawia się więc następująco: 
Przychód 1,509.585 zł. 
Rozchód 1,526.426 zł. 46 c i wy o pożyczce państwowej dla^ towarzystw ° ^ , lne&0 ,F0.1.lli.czó  _̂rad: Zakładu 

n.omy m l *  : • , . ^ .  ! dla Galicji i Bukowiny 6 pret.Przyrządy ogniowe i sikawki, zostały nastę- regulacji Cisy tudzież kilka proiektów wze-le- 
S Z U ? -  W pom ocy i odbodowam a S z ie d y n a . O d l l

projektem budże- t '  .  5 , okres. . 97 25 98 25
Banku hypot. galic. 6 pret. . 101 65 102 65

t Budapaszt d. 7. kwietnia. Posiedzenie Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret. 100 75 103 —  
i Izby posłów. Rząd przedkłada proiekt usta- i HI. L i s t y  d ł u ż n e  z a  100 złr.
i—  .  — i  ----  • „  r  J Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu

g2   94 _
IV. O b 1 i g i za 100 złr.

. . . .  -0 —  |________  Indemniz&cyjne galicyjskie . 98 —  99 —
W  Czechach: Biały Kamień, Błatna, Dnbraw-, słano J® do komisji budżetowej z poleceniem Obligacje komun.Zakł. kr. wŁ 6°/, 98 -  100 —

czyce, Gaboryna, Góry raciborskie, Chejnice, Ko- spiesznego zdania Sprawy. Projekt co do po- Pożyczk»  2 T- W78 po 6 pr, 99 50 101 50
szik, Krzywendór Górna Krupaja, Lipnik, Louny, życzki upoważnia ministra skarbn emitować *LoSy Krakowa on os oo _
Mlada, Opałów, Sedletyn, Straaznow, Wszecbłapy, pożyczkę loteryjną na 40 mil. złr. z któ-
W y ,W SMo*rawii: Krzelów. |ry ĥ 2.5  ^  PdJŚ<i ° la dla towarzystw re-

Równocześnie podąje się do wiadomości, że golacyjnycu a 15 mil. na odbudowame Sze- 
bank ,Slavia“ stopę procentową od pożyczki na gedynu. Pożyczka niesie 4 prc. papierem, 
police sekcji I.—m . z dniem 1. stycznia 1880 r. ma być do 50 lat umorzoną i wydawaną

będzie w miarę potrzeby do r. 1882.
Borlin dnia 8 . kwietnia.

na 6“/0 obniżył.
Objeżdżając, jako delegat w pierwszych 

dniach kwietnia okolicę Dobromil, Niżankowica ku „Nordd.
Samborowi, widzę wszędzie oziminy zasiane żytem -^^8* Ktg. rozbiera szkody, ztąd pocho-
w najgorszym atanie — i tak przekonuję aię i z ; dzące, że drobne państwa Rzeszy mogą 
naocznego widzenia, i z opowiadania gospodarzy,'g łosy swoje w Radzie związkowej drogą 
że stan oziminy a najbardziej żyta poniesie w tym substytucji zdawać na inne państwa Rzeszy,

p* sooW.Ualanbaak m 100 ait. 
Tttckehsbaak pow. po iio ai] 
WiedaóaU Baabrorola po iqó

di, v, a  - • ' i . . .
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OaLTow. kred. dem. 4pr.ua.
» ■ o „ 6 pr. w. a.
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Saki tar. wiole. 8 pr. „ 
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Rudolfa em. 1872 po 800 sł.
B proa. srhr. w. a. . • • 

0ta««a ~ -isklaj aa 900 dr.
i  Ĵ wi, a a • • • *

Papiery loteryjto 
(sztuka).

Zakład kredytowy dla haadla
3  ....................

Siary pe 40 dr. m. k. ■ • 
Eagtowek pe 10 zb. m. k-
Srakkewaka pe 29 d. •
Pttlby po 40 bL m. k. • ■ 

po 10 dr. m. k.. • 
w . Oalm pe 4C d . m. k-- 
» .  Gouda po 40 ab. m. k. . 
S*aatebwewska (pedyeaka) pe

w. a . ..................
Pp 20 d . » .  k. . 

w6*dlaekgAto po S) zb. *. k.
Dawizy Sniesięczao-

Berlta 100 mark. . ■
*»okfur( 100 mark . - . 
auabarg 100 muk . . • 
Loadyai 100 kat. artorL . . 
Pwyt 108 banków . .

87 » 

83 — 

94 - 
9326 
98

8875

i:6 §< 
48*0 
17 6.-; 
3016 
49 60 
.18 — 
f 2 ?0 
46

**
84 —
87 W

88 — 

8680 

9480

83 $0 
9325 
8423

1/7 -  
44
18 .. 
2116 
48 
19 -  
62-• 
4816
27 —
8 5 -

Bi 94 
419
S I*  

li890 
4719

to 10 
f 8!0
*«1 

119 : 
47 1»

Stanisławowa
V. M o n e t y .  

Dukat holenderski . . ,
„  cesarski 

Napoleondor . . . .  
Półimpeijał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

„  „  papierowy .
100 marek niemieckich ,
Srebro . . . . .  
Kupony w srebrze ,

20 25
25 —

5 46 
5 51 
9 44 
9 69 
1 58

22 —  

27 50

§ 59 
6 61 
9 54 
9 80 
1 70

1 24 '/, 1 26 V, 
58 25 59 —  
99 50 100 50 
99 25 100 25

powiada: Zadaniem prezydjum Rady związ­
kowej będzie podobno, wnioskami względem 
reformy regulaminu Rady zapobiedz szko­
dom, jakie rozwój naszego konstytucjonalizmu 
ponieść może przez umniejszanie się udziałn 
w pracach Rady związkowej. Byłoby rze­
czą stosowną rozgatunkować prace, i wa­
żniejsze skoncentrować na czas tak krótki, 
iżby kierujący ministrowie państw mogli w 
nich uczestniczyć bez ujmy dla spraw, za 
które w swojem państwie są odpowiedzialni.

Rzym d. 7. kwietnia. Wybór prezyden­
ta swego naznaczyła Izba posłów na wtorek.

Berlin d. 7. kwietnia. „Biuro Wolffa“ 
zaprzecza, jakoby Bismark już przed trzema 
dniami podał się do dymisji, cesarz jej nie 
przyjął a Bismark podanie ponowił. Bismark 
dopiero wczoraj podał się do dymisji, uza­
sadniając ją powodami, przez „Nord. Allg. 
Ztg.“ przytoczonemi. Cesarz jeszcze nie za­
decydował.

W  kołach parlamentarnych uważają za 
pewne, że Rada związkowa zreasumuje ob­
rady nad opłatą stemplową i uchwali po 
myśli Bismarka.

Sofia d. 7. kwietnia. Skład nowego ga­
binetu bułgarskiego: Zanków ministrem pre-

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 7. kwietnia 1880. 

godzina 2 minut 23 popołuniu.
Louy kerdytowe 176.75 
Anglo-auatr. 152 20 
Kolej Kar. Lnd. 265.50 
Kolej Połud. 81.—  
Kolej Elżbiety 189.75 
Węg. Nordostb. 146.25 
W«g. obi. p. w zł. 84.25 
Losy z r. 1864 174.25 
Renta węg. 60/ # 104.50 
Bankyerein 145.25 
Lo«y węgier. 114 80

Węgier, kred. 271.25 
Unionsbank 112.—
Nordbahn 243 50
Kolej Alfóld. 156.50 
Kolej Lw.-cier. 163.-— 
Wied. Oomnnal 18.80 
Galii, indemu. 98.26 
Kolej siedmiog. 138.50 
Losy tureckie 16.—
Rosy. rubel pap. 1.25% 
Marki niemieckie —

Unposobienie: spokojne
W ie d e ń  <L 8. kwietnia.

godzina 10 minut 50 przed południem:
Akcje kredytowe 286.75 Anglo-austijac. 153.25
Kolei Kar. Lud. 266.—  Kolej Połudn. 81.80
Unionsbank . 112-40 Napoleondor . 9.46'/,
Rosyj. banknoty .—  Usposobienie: bard.silne.

B e r l in  d. 7. kwietnia, 
godzina 6 minut —  po pojudniu:

Rosyjs. bank. 214.40 Akcje kredyt.
Lombardy 141.—  Galicyjskie
Kolei Rumuń. 53.50 Aastr. banku

Kasa galic. Towarzystwa kredytowego
„ 0) . . .  . Kupuje Sprzedaje
5 /i Listy zastawne oprócz kupo-

nów 100 złr. po . . 9 7  25 97 75
4 /„ Listy zastawne oprócz kupo­

nów 100 złr. po . 8 9  75 90 50
Lwów, dnia 8. kwietnia 1880.

489.—
113.80
171.20

V
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Juz 15. kwietnia 1880 
CIĄGNIENIE

losów węgierskiej poźqczki
wygrane zł. 810.500. 

C e n a  p r o m e s y  3 złr. 50 ot.
Do nabycia w Handlu

Fr Schulmtha 1 Syna
we L w o w i e  Rynek 45.

2Q9i 1 -1

Mężczyzna żonaty
bezdzietny, obeznany z agronomią, speł­
niający poprzednio urząd_ oficjalisty 
hrabi :h obrach, a atępni e  \ "oi ’au2 
przedńębiorstito na własną rękę,' poszut 
je posadj rządcy lub eko> omi w więk 
szych i lajętaościach. 22*6 ł — 2

Bliższa wiadomość pod adresem: Y IT; 
T .  1. 8 5 ; poste restante Lwów.

Oficjalistów prywatnych,
n a  ,d c ó w ,  e k o n o m b a . r m c ł  

a ia in ó w ,  p is a r z y  e k o n . ,
N a d l e ś n i c z y c h  i  l e ś n i c z y c h

egzaminowanych
guwernerów 1 guwernantki

iekotoź
wszelką służbę dworską

poleca
BIURO. WYWIADOWCZE

JT. Polińskiego
Lwów ul. Karda Ludwika l. 5. 

Binro wywiadn e się bardzo dokła­
dnie tak o zdolnościach jakoteż o kon- 
dnieie kandydatów, którzy Bię do niego 
o bowiązek zgłaszają noleca zatem tylko 

wałifikow.aych ewnyoh. Przy 
npraszr uię o dokładną 

2122 2— ?

J O O O O O O y O O C r O U j

Dr. E. Nagel
W ied n ia

pełnić będzie jak od wiciu lat
terażńie ,zym sezonie obowiązki le ­
karza kąpielowego w 1917 1 -3
Trertćzynskich Cieplicach.

^ O O O P O O K l 0 0 0 0 0 3

Do sprzedania
kom 
do 
z

>.ez w) d. a. morgów najlepszej po- 
i  ziemi, 16 m. dziewiczej łąki,' az 

pomieszkaniem i zabudowaniami w do­
brym atanie, inwentarzem ciągłym i roi 
niczemi narzędziami w Galicji 7‘ /» kilom 
u 1 Tarnopola, 8 kilom, od dragiej stacji 
kolei ni izosie położony. Bliższe p d JT 
f i .  3 6 .  Borki Wi«Iki« w Galicji.

2243 1 -3

R z ą d c a

dobrze n 
zamówieniach 

w -trakcję 
ząc*

D ośw iad czon y  środek

przeciw nagniotkom
p H L lo tń  od mrozu, o d m r o ż o n y m

l sporządzony ze soku nie­
szkodliwych roślin, u^nwa każdy ból 
w okamgnienia. Do nabycia n 8 . 
Ł  in d g r e b e , apt. i chemika w 
fflnichowie, fluazeczka 60 ct. Skład u 
pan- i:pt. Marc. Aksentowicaa w Ho- [ 
rodence, w Tarnopola w aDt. Fr. Jam- 
rogiewicza. 2156 7—9

L. J. M A L E W S K I
ul. .Patiska l. 9. Lwów

poleca swój 2168 1—?

wyrób karków
WBzslktóh rozm iarów. 

U ż d ż o i n y  w  roku t877.

C IE M N Y

rtjazta.oony, 12 lat przy gospodarstwa^ 
36 lat u .jku , dobrze polecony, poszukują 
w kraju lnb z granicą posad;

Zapytania: Lityński ulim Rary, 1. 9, 
we L r  e. 2246 1—a

Są do sprzedania w Cnorzelowie

B y c z k i
trzechmiesięczne pól 
S k o r t h o r n  po zł,

trzy ćwierci 
60 za sztnkę.

krwi

B e r  r a n k i
roczniaki L a m b o u i l l e t  n e g r e t t l  po
60 złr. za sztukę. Zamówienia przyjmuje 
zarząd dóbr w Chorzelowie poczta Mielec. 

2216 2 - 8

Dwa wózki
tyły uczeń tut. «, »du, a trndniący się 
r y p l k t a i i i e m  t r z c ł i  \ k r z e s e ł ,
Sol-cf! się —rględoia Szan. Publiczności— . . .  -

[icazka: Lwów, ul. Pańcia, 1. 9. na dole. 1 nioh' wiedeńskiego wyrołu wyścielony

d l a  e h o r y c h  lab w i e k o w y  .in  
o s ó b ,  n le m o g ą e y e h  e k o d i l ć ,
prawie zupełnie no*« są do sprzedania.

0L_ wózki, są La resorach, i n ter 
praktycznej konstrukcji. Szczególnie jeden 

ich, wiede

| 0 4 j i 0 0 0 - 0 6 6 0 0 i

srrsta tudzież

fóita fraiciiska 2 soli)
podług | 1 spisu WL Lee, 

najlepszej jakości ntrzymuje ua 
składzie

Apteka pod ftwEzdą

PIOTRA MIKOLASCHA
a^O? w o  L w o w i e .  i —?

0 0 0 0 0 O

P R A W 1M 51W E
PIGUŁKI ŁORISOAA

Pa ARTKAUD MOULItf
naj! spsae ze środków czyszczących prae- 
jsyazcz* |cych krew we wsze, id, sła­
bościach złego przynuo;us strofo i mych, 
liszajach, wyrzutach skórnych l z.osncln 
kiwi. Igo. 1—?

Skład główny w Paryża u p Arthaad 
>do>- 'u, aptekarza 30, ulica ' 'uis le 
Grai. , wo Lwośria skład wjrtączny w 
apt. p. Krzyźanoifakiego o .u- Brygidek, 
w  Stanisławowie apf i*. Śtechera.

włosieniem, i z u e o  rouzajn p rzy j 
byo idem, iż może byó użyty jako łóżko 

"ub karło nawet dla takioh chorych, 
ttóray przez długi eaas be* pornsza- 

n ła len w jednem położeniu leżeć lub 
sledsieó muszą. Posiądź on także przy­
rząd do neta wiania każdej z nóg siedzące- 

< z nsobna, w jakiekolwiek połoźem. 
Iliższa wiadomość w kamienicy puu 1, IX 

plac Bernardyński II piętro. 2219 2 -3

S łif* 1'W M I  
9S^i|5*t 2 - 2AH g o I ' j ■ u S  «  s - s  §t s s l  S f c— ► £
5 a s ?

'księgarnia Polska
i. ii. iMneirlcza 11- Bimłleto

LwSw, 14, pfa* D iieki 
otrzymała a  skła główni :

K o rn i. H jejski- 

SMOK SIAH W STY-
Obrazki dramat], ... PraczI 
Smok swatem, — O s .  .x O ., s prze­

syłką pod "tuką 1.66.
M  R o d o ó .

P i o  s u k i  
i gawędy humorystyczne.
6 zeszytów, każdy Zbttgt 50 ct. Kom-

J. S. CL. jilec.
Ciem chata bogata.

Zbiór po* tyj plotnycł<
Która T Poemat Kartką z w .mr 'eń 

par/skibh. 1284 1 -3  
Cena każdego dzieła 2.F0.

>5 -a -*■* .5P*fi fi S 3 fi

g,g-< o  s

» t  Ł gJ3 B ;  o — «
e a v

.■ s g | | | s » p a > 5— “ s ^  - -
r-fi h J P S '| " 0

e  a

■ 1 l  —

s f §•" 
-S Sw

D ja m e n ty  S u m a tr a .

o  e
Te istctnie pyszne .mienie posia­

dają nieskończony ogień, są czyste jak 
woda, i tylko za pomocą próby dają się 
od prawdziwych odróżnić. Wysyłamy 
bez opłaty porta: Plerśoionki, lite ze 
złota donbl. sztuka po S i 4 zł. K ól- 
eeykl, lite se złota dotihl. para 6, 6 
zł. za nadesl iłem należytości franco. 
Przy zamówieniu na pierścionki należy 
podać objętość. 1951 2 6

Także ze złota donble guziki do 
półkonzi iów z kamieniami 3, 4 zł. lite 
łanem ii do zegarków naszyję ze złota 
najnowszych fasonów S, 4, 6 zł.

Skład fabryczny biżnteryj: 
W iedeń, Praterstrasse 16, Wiedeń.

Zakład gazowy w Tarnowie
ma znaczną ilość wyborowej M A Z I  C Z A JE N IU , czyli tliern, do 
sprzedaży, po cenie 4  złr. za  100 kilu; Maż ta wybornym jest ma- 
terjałem do smarowania dachów gontem krytych, papy, drzewa, be­
lek i nadaje się w rozmaitych potrzebach budowlanych 

2241 i - i  Dyrektor
Banaszklewleu.

Uniwersalne maszyny do prasowaniai 
lltorfu i żelazne elewatory łańcuchowe

(P A T E N T )
przerabiające każdy gatunek torfu bez uszkodzenia, „dostarcza pod gwarancją

L  TL.łcht w C .ibr -g,
2016 4 - 6 Buchiuńnbauanitalt wnd Ei»englegjt«t-ei.

m u  i  MU
wypróbowanej dobrocj, zyskały po­
wszechne uznanie . tostały na fij- 
it :h odszt *y_li lione me- 
d r *  n l  s a s k .-g s , mianowicie

R I E i l J P T a A
włosom »iwT"i i wypłowiałym po iril- 
kuk >tnem nżycin przywraca ..ękny, 
latnraln; kolor. P l l l p t o i -  nie 
‘arauje, .ucz tylko oomładza włosy, 
cU-> i pod wpływem tego znakomitego 
‘mdl odzyskują pies.. otną barwę. 

Cena flakonu złr. 50 ct.
W  A L E N T 1 N
najsilniejsze wypadanie włosów w 
przeciągu dwóch tygodni wstrzymuje, 
cebulki włosowe wzrurenia i do wy­
twarzania i porostu włosów pobudza. 
Miejsca wyłysiałe nieprzedawnione 
pod działaniem tego środka pokrywają 

aię pięknym włosem.
Cały flakon 3 zł. Pół flakonu 1 zł. 60 c. 

l i W I W E K Ś A M l  P Ł Y N  
przeciw łupież;

Łupież jest objawem horobliwego 
staii i skóry, a lekceważenie tej sła­
bości sprowadza wypaiianio i siwie­
nie wł( iów. Uniwersalny płyn >est 
-,ak znakomitym środkiem z jeden 
flakon wystarcza na całki wit usu­
nięcie łupieżu i kosztuje tjiko 1 złr.

W o d a  a t e ń s k a
użyr się do zmywania głowy i i o 
sów, odznacza się przyjemnym i dłu­
gotrwałym zó-nuebem, ntrzymuje czy­
stość skóry, włosom nadaje elastycz­
ność i piękny połysk. — Cena 80 ct.

t f l G U E T O A .
Po dingiem doświadczeniu udało się 

mi wynaleźć wyborny środek do na­
tychmiastowego farbowania włosó 
na trwałyt i łiękny ko’or c rn» lub 
ciemny; jest on znpri^ie nieszkodli­
wy i w zastosowanin bardzo prosty.

Cena 1 złr. 
B l t Y Ł A N T Y N A , -służy do p 
madowania . brody nadaje włosom 
miękkość i połysk, a przytei* wło- 
iów nie stłuszcz — Cena 60 ct. 
O l e f e k  t a n ln o w y ,  przeciw pa- 
danin włosó w ; — Cena 50 ct.
Pomadi chlnr a najprzedniejsza, 
wzmacnia w1 osy, utrwala barwę, i 
zapobieg* twor2eniu się łupieżu.

Cena 80 ct.
P o u a d z  l l t e w z k a ,  odznacza 
nię bardzo przyjemnyn zapachem. 

Cena 60 ct.
Nabyć można w apteai i: w Kra­

kowie u P. Dylskiego; w Tarnowie u 
P'. Reida; w Stanisławowie u P. Ste 
cheraj w Tarnopolu u P. Jamrngiewi­
eża; w Samborze w aptece p. Maresza.

Pierwszy zakład
cliemiczno-kosmetyczny i kumysowy

J. Ihnatowicza
magiatr farmacji, 1 —

W & r "  J u ż  w y s z e d ł

pierwszy numer

p iż m a  d l a  p o r it ą d n y c h  lu ­
d z i ,  h u m o r y s t y c z n e g o , I lu ­
s t r o w a n e g o .  Zawiera c z t e r y  
I l u s t r a c je ,  z których dwie wielkie­
go formatn, oraz część literacką bar­
dzo obszerną i bardzo urozmaiconą. 
Prenumerata na samego „ S t a ń c z y ­
k a *  z przesyłką pocztową wynosi: 

K w  r t a l n i e  1 ;I. l i  c t ., 
p ó ł r o c z n i e  3  z ł r .  4 0  c t .

Pronumerujac iznie z „Dzienni­
ki o r  dla Wesystkich* czasopismem ty- 
godniowem illustrowanem, płaci się z* 
„Stańczyka* t j - k o  p o ł o w ę  ceny 
prenumeracyjnei, czyli, że „Stańczyk* 
wraz z „Dziennikiem dla Wszystkich*
wynosi kwartalnie z przesyłką 3  z l  
6 0  Ćt., półrocznie 7  z ł .  3 0  c t .
Prenumeratę na lamego „Stańczyka* j 
lub razem z „Dziennikiem dla Wszyst­
kich* przesyłać należy przekazami po­
cztowymi: D o  A d m in is t r a c j i ;
„S ta ń c z y k a *  l a b  „ D z ie n n ik i  
d la  W s z y s t k ic h *  w e  L w o w ie  
u l .  JEtzcń M a r s k a  n r .  l a .  I 

2247 1—1 !

Ś2232
i zaprzysięgłeg chemika sądowego, 

we L  « nl. Kopervka i. 8.

niewielkiej do 150 morgów dobrej glebv 
przy szosie lnb niedaleko kolei z tclpowie- 
diiiemi zasiewami.

Są do wydzUrzawieaia 3 majątki z 
dobra glebą w większym >*zarz« 1200 
morg lllO  mc ri 1 i 620 morgów

Miody człowiek mechanik a przytem 
i agronom, poszukuje miejsca do -wządi 
dóbr, rachmistrza, do leśnictwa, mu także 
świadectwa z matematyki wyższej.

Poszukuje umieszczenia przy goapo- 
darstwie młody człowiek, k i walet, z ośmio­
letnią praktyką i dobręml świadeoti mi.
I Dwaj kucnsn- poszukują pomieszcze­
nia z najlepsze u l Lwiaae wami stam 
wolnego. Jeden z tychże dopiero od 16. 
maja. 2244 I - 3

Bliższa wiadomość w biórze ajencji 
Lubina Preyera w Kolomy'

f f

są do nabycia z pomologii Łańcuckiej: 
J a b ł o n k i  5-letnie po 50 ct. 
S i l n e  d z i c z k i ,  jablonkowe 100 

sztul: 4 złr,
N a d z o n - i  szparagowe, olbrzymie, 

amerykańskie i orfurtslcie kopa po 
1 /Ir. 20 ct.

T r u s k a w k i  w trzech odmianach, 
a mianowicie: anana-owo, le Comte 
de Paris i le Cauąuo, kopa 1 złr, 

M a lin y  cały rok rodzące, sztuka po 
10 ct.

R ó ż n e  f la n c e  warzywne inspekto­
we jakoteż kwiatowe. 2206 2— 4 

Antoni dchmidt, 
p o m o l o g  i o e r r o dn i k .

poszukuj* Apteka „pod Lwem* 
E. EtANK w TARNOWIE.

2200 3 - 8

of icjal i sta

m e s

Cieplice (Teplitz)
w C z e c h a c h ,

( % r « d u i k
szechitronnie wyWtalłiśóay w sv, ,im a- 
odzie ' i  12-letoi chi a Cną prazr jt ą  i aj 
pizemi świadOdtwami posznkuji miejso 
f  1 5 . k w l e A l ą  1 8 8 0  pod skromne 
i wl lam

Sdflc-tnjąclj -aeżą się ułostć do han 
la k«łx j Wim. POpowlc* w 
arnoi la ,  który z grzeczności ndziol* 
iisiyon wyjaśnień. 2203 2—3

9 3 * *  N  e  m a  n i c  l^ p e tz e g o
na utrzymanie

porostu

le ąmeryKańskieK rop li
I EuKSiti fio lu zsb iw

»  WaruaHipćHĄa ifq/ew$kiegc ę  Warseatby
publiczności z wiełn w/staw, gdzie

jak znana i sł, , vna, przez 
znakom '^ci medycyny, 
badana, świetnemi śkuc-

i wzniecenie
lf

W f ii  w o W.i o w apt Broń Eomow- I
i ś i ń Mikola- UJWwsąną w Bynku i p.

, — zież w Sądowej Wiszni w apt. 
FajęeKłego, w Brieśuach w apt. B. Dę 
ModdętOk w Chodorowie w apt J. S tro­
nem, .p  Krakowie u pp. Sob; i
Tranczyńskięgo i Bedyka, we Wiedniu i 
wiełn apUNacn, w Pradze ozes. u pp. Fi 
Upn Newinńero I w wielu miastach El 
ropy- Ł slw jł: użycia i i tych laatow 
skntek są gwarancją tego sos oinlto 
środka, który powinien się znajdować w 
doma każdego lor roikli o zdrowie 
swej rodziny. ,  2967 9 - ?

Ceny kropli: Tiększe pudełko, z 8
środkasu 3 zŁ, mniejsu i  3 środkami 2 
■Ł, pojedyncza fiaazoezkn 70 . et.

I &

ki mi _ wie ona, przez
Jego Mość Cesarza wyłą- 

. eznie patentowana

P o m a d a  r e i „ d o W a  d o  k ę d ż i e r z a w i e i f i f a  ' 5 S
wskutek której, przy regnlarnem u.- 
życln na łysin Ich głowy poraśtają 
włosy; włosy iwe lub rade aostają 

kołor; wzmacnia cebulki wic- 
śów w sposoD **dziwiający, nsnws 
wszelkiego rodzaju łupież, zapobiega 
wypadamn w gąjkrótszym czasie i na­
daje na żawsze' łosom naturalny po­
łysk. Włosy stają się 1 tllbi m l  i 
nie siwieją aż do późnej starości.

Przez wą nadzwyczaj przyjemną 
wód 1 pyii-ai wyprawę, ton* ta 
staje się ozdobą stolika toaletowego.

s ł e i k a  w r a z  a p r a e p i r  i a z y e l a  [w 7 językach 
Z  p r n y z y l k f  p o e z t o M  1 >1. 6 0  c t .
iająoy otrzymają znaczny rabat.

Fabryka i centralny skład wysełek en gros et en detail u 
P o w l  P n l f  perfumerzyity i właściciela Irilku c. k. przyw lejów, weWie- 
L i H l  Ł U lb j 5„iUi g_ Bez. Josefstadt, Piari. Igi se Nr. 14. we własnym 
domu, dokąd wszystkie pisemne zlecenia z prowincji tak zr gotówkę, jakoteż 
za zaliczeniem najrychlej si< załatwiają. _ 1086 4—12

Główny skład dla Lwowa jedynie tylko n panów :
Zygm. Hackera, I Jak- Beisera, I K. Strzyiowskiego, 
apt. we Lwo ie. | apt. we Lwowie. kupca We Lwowie

■1. 5 0  o .
Odprzeda; 

abi

w  C * e c
odległe 4 go* 'iw  drog: oil Pragi i Drezna, 
od niepamiętnych czasów znane i słynne 
g o r ą c e  a l k u l l e  u o -  s a l l n f e z n e  

ź r ó d łu ,  ,'26-39° B.) 
L e c z e n i e  o d b ]  ra s i ę  b e a  

p r  i r w y  p o d c z a s  c a ł e g o  r o k u  
P ó r a  l e t n i a  rozpeczyca się z d. 

1. m ą ] a  b . *
Pierwszorzędne miejsce lecznicze ze 

wspanuł mi ' wedle najnowszrc- zasad 
zbudowanemi urządzeniami kipielowemi 
Obok. r, jgęr „nyc są także całe i czę­
ściowe kąpiele mułowe. Natryski. Własne 
zdroje mineralne io  picia. Wszelkie inne 
wody mineralne przez Zarją miejski ej 
najś wieższem napełnieniu. Z-j ty ca. Kozie i 
mleko. I

Kąpiele odznacząjące się niezrównana 
skutecznością przeciw goicowi, reumaty’  
mówi porażeniom} zołzowatym nabrzmie-j 
niora . ow. odLv.uiom, newralgióm i roz i 
poczynającym się cierpiani mi szpiku pa­
cierzowego, izczególniej jednak hardzi] 
sl teczne w nastęi stwacb chorób powsti 
łyćh z ran od broni siecznej i palnej, po 
złamaniu kości, w sztywnościach stawów 
i skrzywieni-cb.

Wsp niałe i zupełni ochroniona po 
łożenie w obszernej całkiem od gó, ko- 
lonej dolinie. Łagodny, ednostajny kli­
mat. Pyszne zakłady ogrodowe i parł we. 
Rozciągające się na kilka mil irzeohadzki 
przez Wysokopieftńy las górski. Koncerta 
mie; kiej orkiestry kąpielowej. Zebrania. 
Teatr z przedstowieniami opery itd. Knr- 
tal. Czytelnia. Kościoły i domy modlitwy 
kilku wyznań. Dwa dworce koleiowe. 
Wielkie hotele.

O dostateczne pomieszczenie odpowia­
dające wszelkim wymogom postarano się 
przez wspaniałe mieszkania w łazienkach i 
liczne mieszkania w prywatnych domach.

W r-.ku 1 8 7 9  przybyło do Teplitz- 
ScLboan 4 4 4 1 9  osób obcych.

Na wszelkie zapytania odpowiada naj 
chętniej 1880 1—3

Magistrat miasta Cieplic.

( ’ IK'(1
S.W -i

JfedajL złu ty
u  w y i t a w l e  p e w s se o b u c j

r  Faryżu 1878 roku.
Pesecie J.

Wie- 
S of 6., 

19321

Aparat Gazożene Brieta k a u t s r  w y m ia n y
nazwany i zabrewetowacy.

IBIJYNY 
i yetWler- 
njm soslal

Seds, Lii 
siada gaiowa 
i wlao masu­
jąc* ale.

o- A upreyw. g&ic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
i p a r a t
# i.- *, i . * i «  

bitoikl •

‘ auta w. 
W sftwUi 
rptewad 
irtii ma. 

kesaiemSAL

P r o u k l
W IMIŚMk
sMłesswaas
<•

I 1, -  * V« batalkaek.

kupuje i sprsedajA
w n f B t k l e  e f e k t u  f  m o n e t y

pod wtronkasi

® ej» Ł I S T ¥  h l p ó t e e a ą
. SZA . 
ilkia. M- 
raaewc, lalYlakr,

IOW 1-

Dosłaś e i in l  
w iłdwnyck 
aptekack.

MONDOIj I  SYN,
inńynisi tfci rykant, 

aryżn p łiy  nUi y  Chateau-d|Eau, 94
we Lwowie w apt. P. Mikolasch.

którs w eńłig prtwa i dala 1. Upoi 1888 D t P P . XXXVIII. K, 
i aajw post. i  -ii 17, grndais 1871, ^  by« t ó j i i i o  lokowy 
jiia kfcpittdów fińńusowyek, y apilsiwy6^* kaieyj nałieiskieli wojsko* 
wysb. n  kanćjs służbowe i yruńju — *4 w Mkyełą,

Wuystkia paUeśala * pfow isęjł tJ-Jsają «i« bw w łoaai* 
po ktrais -^isusyn, b«s śołiescaiu piowiaji. 3184 8—y

jest 1806 64 78

M ą c z k a  r y j o w a
przygotowana % Biernatom 

i i l *  tego to działa szczęśliwie na skórę 
u ie a o tt is e ż s tt i h ra y sto je  4 e  

c ln łn ,  na4ajs
Mssrze gtdeźose naturalną.

OH F A T
Maaaey* Perfum w Paryau 

*. ba slley i e  U  Fał*, »- 
Dostać mc-żaa w ^sgaiyaacii galantsr, 

pp, Kamila Strzyiowskiego, Lscsa Psin- 
1 iuoha, Dzikowskiego i w aptece p.

Krzyżanowskiego obok Brygidek i w apt.
P. Mikolascha, w Cwirniowcah w aptect

• J, Golichowskiego.

W ^ A W B I  I t f t B M I *  i ,  m t r n & M  (  K . e m u : O ip o w M id k lA r  n i A k t e r  ł .  D otannA dtl.

Bez ł>oln

w leśnictwie, ekonomii, budownictwie 
rachunkowości wykształcony, a najlepszem i 
rekomendacjami z czynności swych w po­
wyższych zawodach w Niemczech, Niższej 
Austrji, Iilirji, a od lat ośmiu w Galicji, 
zawsze jako urzędnik kierujący zilrudnio 
ny, co świadectwami wykazać może, zmie 
nia dotychczasową posadę i poszukuje in­
nego umieszczenia. Mimo trzydziestu lat 
najehlnbniejszej służby zupełnego zdrowia 
i czm-stwości , wymagania odpowiednio 
zdolni. ..don^ skromne. 2170 6—j

BI sej wiadomości udziela lasomistrz 
A d o l f  G s t t d t a  w W e łd z t r z n .

PflRCfihE
pizy nowo otworzyć mającej się ul cy, ! 
między nlicą Kazimierzowską a ulicą M._ ■' 
kiewicza, ewentaainie Jagiellońską, a s  d o  
n a b y c ia

Bliższa wiadomość w biutze firmy 
l ó z e f  B r e n e r  w e  L w o w i e  Kazi­
mierzowska 37. 2212 5— 13

> i E 3 j
Zakład kąpielowy

(Francja departament de 1’Allier) 
W ła s n o ś ć  r z ą d o w a  T r a n c n jk a . I 
Adm inistracja: w Paryżu, 22, 1 

bulerary Montmartre.
P O R A  K Ą P I E L O W A

w zakłńdzie Vichy, jeduym znaj wykwitniaj 
urządzonych r Europie kąpiele i natryski - 1 
wania wszelkie dla uleczenia chorób żo­
łądka, wątro«y pęeherza, żw iru, cu­
krzycy (diabetis) dna kamienia, etc.

Cod eń oil 15. maja do 15. irrzebnli. 
Teatr iKonc w asino. Muzyka w Parka. 
Czytelnia. — Salon dla Dam -Salon do gier, 
do konwersacji, do gry w Bilard. 1891 

lł»ld» żelazne nrawedzą do Vlohy
© © ’© © © « ® © i  © © © © © •

B r »  R r y a .  J b ^ n g M a

% r t i a m  b r j c o z o w y
z brzozy cieknie, jeżeli

M
Już sam sok roślinny, który 

pień zawierci, 
j.iKs wjrbomy 
i czyrządzi _ '

I cznej ba balsam, wtedy nabiera on istotnie cudownej »kn- 
te-:..iioi. Jeżeli się tjrm balsamem posmaruje wieczór 
twarz lnb inne miąjsca «kóryŁ w tedy zaraz naztepnng*

r, któro >•-

im. skcfU, w _ x .  ____   _rzj KI
blizny ospowate i nadaje'jej kolom młodooianegoi,j ikó-

najkrótu^m czaJe ;
rzyroc łł.i czerwoność noża, pryszczyki i Inn 
a stągwi wraz z przepisem użycia 1 zł. 60 ot.
et, drożej.

piegi,
inne meczy*

* p«y-

! bez wstrzykiwania
ik&retw przeszkadzających *»ewle- 

ąp»«ń  i
bez lekarstw  ------------------------- _ _ M  _.     l.         .

v st l\ rnn R R m ism m m sE m sm m m m
zupełnie nowel metody, doświadczonej w Hi Ba|p  ̂ ł * r n n n » T , T

63 rze nadaj- bir-li, delikatności i świeżości, usuwa w 
A  oztudy, znamiona przyrodzone,

, sttłśc naekórce. Cena 
Z  słani- pocztą o 10 it. drożej.
5  Do nahybia we u w c  ie  w apt. pod „Srebrnym Orłem* Z y g m.
j§  Jtnckpi*- pray «L K-akoweHej. 19071
• — • » © ! © © — © 6  — — © » © © © # © —  © © © !© © © (

zupełnie
niezliczonych wypadkach

t&k
m ł» w y  n s e s o w e ,

świeżo powstałe, jakoteż łiard 
starzało, naturalnie, gruntownie i i

Dr. HARTMAW W ,
członek lekarskiego Wydział- 

w W ioiu lu  Stadt, M i t t i f e ą  niojkk 
dawnie, leoz Stadt, Seilarjjaasz Nr. IŁ 

Wyleczą także wyrzuty skórne, swę- 
kebiet, ‘ 'żonie, U flaw y • bladacskę,

niepłodność, upławy, 1931 3 —7 
Mtahleate m ęskie,

bez wyriynania i bez wypalania, równie 
leczy s y f i l i s  1 w r z o d y  w «n e l>  
k l e f i *  r o d s a j n  za pomocą kores­
pondencji. Za dyskrecję ręczy, a na żą­

danie ' fsyła btzzwłocznie lekarstwa.

MIGRENY I NEWRALGIE

\J r  U  A R A N A
G R Ilłf AIJŁT et C ie, Aptekarzy w Paryża,
w  .rozpuszczony w łyioe wody oaukrzone] i zażyty, dostatecznym M ś o  

enla natychmiast najsilniejszego bom <lowv i -  reny i do wyleczenia m taola 
i biegunki. Sprzedaie sio w Daaełkaeh z vlorkiAov h dw—niuioi* ris— 
nikuienio fałsz 
a u l t  et Coi 
liknienta llczn

 „oloru niebieski _______
i podpU GRIMA ULT ©TCOMP. znajdowa

dka i biegunki. Sprzedaje się w padełkach zawierających dwanaście proazków. 
ia umkziienia fałszerstwa, żądać należy aby każdy proszek był opatrzony podpi—m— O

G rim aiilt ct C om p.
nycn fałszerstw i naśladownictwa, żądać aby stempel rządowy fran*
dego stosownie do prawa z 26 Listopada 1873 marto fabrrocna 
et COMP. znajdowały się na jednej etykede.

Dostać mo» a 1 rtównych lekach w POLSCE i w AUS JRYI.

I
W“ I/wcswie 
? J. Beieera,

do r.efcycU w aptekach »>p.: Piotra^Mikolssoha, Z. Rue-

Ó̂WdOOOOOOObóOOC ..

MOŁŁA proszki &eidliekie.
Jedynie prawdziwe,

jeżeli na „ażc,em pudełku znajduje się na etykiecie 
orzeł i moia kilkakrotnie odbita firma.

Od 30 lat zawsze z najlepszym skutkiem uży­
wane na wszelkiego rodzaju choroby ńo ,dka 
i przeoiw cwlonniętemn trawieniu (brak 
apetrtn, zatwardzenie t. *i.) przeciw ^ o a t e *  

on* krw i i-ie plem on hemoroidal- 
n y ; Szczególni*} -.ilecono osobom, zatrudnionym 
przy zajęciu slódzarani.

Cesze* j p . e e r f  U iw a n ę g o
Fałszywe wyroby bęćą nądowi.ie scig&ae. 

atdelka w jrg i*  1 **■ w. a. _____

W ódka fiancuśki T M .
na ból głowy — nezów i zębów, na blizny i rany, , »  owrzodzenia skirowe, zapaleaio óei eparaiiiowasjiz i zranie- 
 ńia wszelkiego rodz ą i  t . p. W e  u r a z  z  jOTgjgłgeas^S£ * 6 0  c l .  a  ty.______

Olej tranowy z wątroby Dorsza, ^  ■wPomi%(£ Ś ^
kich innyoh w bańdlaoh się zitó’ dującyoh gatunków, do selćw leczniczych się przydaj*:;.

Cena Hftamkl pra* % prx6płaem ł a. w.
Główny skład wysyłek n A . M o l l ,  c. k. dosw^oy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.

Skłńdy ra -zystkioh znaoaniejstych apłokaoh moaarchii lub w handlach materjałów apteczn; h. W miejsco- 
wościaoh, gdzie niema składu, otrzyn ,: mogą ta prywatne osoby przy „ jęuzęj sprzedaży odpowiedni rabat.

Iprasea się P. T. Publiczność, wyrośnie żądni preparatów MOLLA i U tylko te pr tjn 
wat, które opatreom są moją marką ochronną i podpisem. ai4a 15-52
Składy We Lwowl*: cp i. J.BeU«re,r. W. KróliAMc-j Z. Ruokera, apt. P, Sailhofe.-, ip*., 8*. M.k. kiewioż, W . Marazał-
kiewioz; w Btałej A. Reiohert, spadk., Kriob Kele , apt. w Brodach E. Gr4nn*paun sp., M. Kulak, apt,, Ed. Lii ta 
apt. w Brzedanach Bron. DembUwki api w Bt— .iczu L. Neomann; w Czerniowcach. If,naoy Scłuurch. C. Ąlth 
api, J. Goliohowski apt., w Debro*’ *** G rou »,j»  np ( r  iiw Dobrzeniecki, apt , w Gajach L. Wictorfu
Glinianach A  Hełm, ap- w Gurt omora z . Botezat ap.; v Haliczu A. Gottzoner apt., w Husiatynie W. ^zeraki

pigułki (por—“nie *» użyciu jjrzeciw c

E ^ s a s *.1

t*r u* upt., C. M»re*ob apt., w Blanitławosie J . Macura; Alb. .^mirowicz apt.,
Szczakowy: Rsppaportj w Trrmpoh  E. Frantz. H Kahane apt., K. 

-- .w parttmw  W. T. A tfielogćh ki, V. MMdner. *  Comp., W. 
Urokig, w Zbarażu JB. Kinb apt. N. Sft*tr'manruLeaioZyisk!, T Woćowicich I

(plgti.J UL 1 oierpleniótn nerwów os) i- 
bleniu każdego rodzaju (pigułki III.) bez­
płatnie. Zawsze w zapasie w aptece pod 

•zynem w Moguncji i w jej składach:
We Lwowie w apt. Beisera w 
Krakowie w apt. Eedkjka, we 
dniu to apt G. Haubera 

Tórock, apt!

Galie. Bank kredy towyj
we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej 1. 3r, 

podaje do wiadomości, że wszystkie w obiegu znajdujące sią

m m m
z 90-dniowem wypowiedzeniem, obecnie po 5°|0 oprocentowane,

począwszy od dDia 1. lipca 1880
będą oprocentowane t y l k o  po V|0 z  90*dniowem wypo­
wiedzeniem.

Lwów dnia 26. marca 1880.
D y r ek c j a.

ss fafatoil f0t«8ty Ifaft&toij" pti urądoi 0. Bkarfa
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